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Ojciec św. w ystosował do jeneralnego  wi- 
karyusaa Rzym u, kard  P a t r i e  i — n astę­
pu jące  p ism o:

P I U S  P P . I X ,
Czcigodny bracie , pozdrowienie i apostol­

skie błogosław ieństw o !
Spraw a najw yższej wagi w ym aga, czcigo­

dny b fa e ie , byśm y Cię prosili i wezwali, 
abyś uży ł całej swej gorliwości i pracy ce­
lem oddalenia albo przynajm niej zmniejszenia

koniecznem je s t uwiadomić wszystkich jak  
n ajp rędzej, że ci, k tórzy imiona swoje na o- 
wym zbrodniczym adresie podp isali, przestali 
być k a to lik am i, i że w skutek tego katolicy 
unikać icłi powinni. My jednak  modlimy się 
także i za nich, ażeby weszli w siebie i opu­
ścili ciemną naukę p iek ła , aby przekląwszy 
to, do czego się przyznali słowem i p rzy k ła ­
dem stara li się napraw ić zgorszenie dane 
bliźnim.

Tymczasem je d n a k , Ty czcigodny bracie 
upomnij wszystkich proboszczów tej metro-

m łodzieży. K ilkakrotnie własnoręcznem i pi 
smarni upominaliśmy niektórych zwierzchni 
ków narodów, by używ ając udzielonej im od 
Boga władzy i pomni swego urzędu strzegli 
społeczność ludzką od niewiary, te j najszko­
dliwszej z a ra z y ; by nie dopuszczali do k a ­
ted r nauczycielskich lu d z i, którzy nie tylko 
zaniedbują wszystkie religijne powinności, 
lecz oraz wiedzeni nienaw iścią ku religii i 
prawdziwie szatańskim  duchem, takow ą prze­
śladują zdradzają i zw alczają. Jednak  dare- 
mnemi były upom nienia nasze, gdyż albo 
się obaw iano albo też  niecheiano postępowi 
potw oru przeciwstaw ić m ur żelazny, i tak 
sta ło  się, iż dozwolono na zepsucie serc mło 
dzieńczj cli przez bezbożne nauki i oszczer­
stw em , podstępem  i bezczelnem kłam stw em  
podburzono je  przeciw w ierze , religii , św. 
o b r z ę d o m  i ich wykonawcom —  słowem prze 
ciw wszystkiem u, co święte.

N iektórzy z pomiędzy tych zaślepionych 
przywódzców ślepych weszli pi zez ów wyłom 
w m urze także do naszego m iasta , by po ­
większyć gorycz cierpień Naszych. Do nich 
p rzyłączyło  się kilku, niewielu dawnych p ro ­
fesorów rozm aitych gałęzi wiedzy, ludzi zmień 
nych przekonań i pozbawionych wszelkich 
uczuć wdzięczności. Ci, przytłum iw szy w so­
bie głos sumienia i wszelką cześć dla religii 
na bok usunąwszy, napiętnow ali się sami w 
oczach B oga, którem u ścisły rachunek zdać 
będą musieli ze z łe g o , jak ie  w Jerozolim ie 
w yrządzili. N iew ątpliw ą próbę bezbożnej i o- 
brzydliwej nauki tych ludzi mamy w pełnem  
błędów, bluźnierstw  i niewiary p iśm ie , jak ie  
do D o l l i n g e r a  wystosowali. P raw d a , czci­
godny b racie , że kąkol nie będzie zupełnie 
oddzielony od pszenicy p r z e d  owym wiel- 
kim  dniem , w którym  P an  w pełni czasów 
sam  sprawiedliwość wymierzać będzie. Lecz

wiązkiem nie zaniedbywać żadnej sposobności 
by powierzonych ich pieczy m łodych ludzi 
p rzek o n ać , że niewolno im odtąd być s łu ­
chaczami owych lu d z i, którzy podpisali ten 
niecny adres, a których imion nie podajemy, 
gdyż podały je  pism a publiczne. Oby pie­
czołowitość nasza poparta  Twoją i pobożnych 
proboszczów gorliwością pow strzym ała nacie­
ra jącą  n iew ia rę , i ocaliła wielu młodych lu ­
dzi od przepaści bezbożności, do której ją  
w trącić usiłują. O to błagam y Boga gorąco, 
a  jako  rękojm ię Jego łask i i dowód Naszej 
szczególnej dla C iebie, czcigodny b rac ie , ży­
czliwości , udzielamy Ci m iłościwie b łogosła­
wieństwa apostolskiego

Dan w Rzymie u św. P io tra  dnia 15. maja 
1871. Naszego Pontyfikatu  dwudziestego pią 
tego roku.

Lwu w 23. maja.
Wojska wersalskie wkroczyły nareszcie do Pa­

ryża przedwczoraj w nocy. Telegramy, które przy 
niosły tę ważną wiadomość',"- dodają-,'  że w zdoby- 
tem mieście p a n o w a ł  o g r o m n y  p o p ło c h ,  i że w o j ­
ska napotkały tylko słaby opór. Z szumnie zapo­
wiadanej walki barykadowej zdaje się nic nie bę­
dzie; złoczyńcy z Hotel de Ville rozpierzchną się 
pewno, by ujść zasłużonej karze. Początek zrobił 
krzykliwy Rochefort, którego wersalskie władze 
schwytały w Meaux, — Diogenes-Pyat i napuszo­
ny Pascal Grousset zniknęli, Assy jest już w rę ­
kach sprawiedliwośc i. Sic transit glona m u n d i! 
Tak się skończyła dwumiesięczna rewolucya, któ­
rej największem dziełem jest zburzenie pomnika 
sławy francuskiej, a największem bohaterstwem 
pastwienie się nad bezbronnem duchowieństwem i 
plądrowanie kościołów To charakterystyczne w 
dziejach komuny z r. 1871. Ludzie z Hotel de 
Ville, którzy uczynili sobie zadaniem zburzyć 
chrześciański porządek świata, instynktownie, bez 
danego im bezpośrednio powodu, jęli się niszczę 
nia podwalin i najsilniejszych filarów chrześciań-

stwa. Samo istnienie kościołów i księży przeszka­
dzało ich zbrodniczym celom, więc walkę przeciw 
nim prowadzono zaciętą, nieubłaganą, posuniętą do 
ostateczności. Jeżeli podniesiemy fakt iż po stro­
nie komuny stanęło całe massoństwo paryskie — 
t0 podobno nie pomyliliśmy się twierdząc, iż zwy­
cięstwo odniesione nad komuną jest oraz zwycię­
stwem chrześciańskiego porządku nad anarchią no­
woczesnego poganizmu, a jeżeli ze środków wolno 
wnioskować o celu, to cały liberalizm nowoczesny, 
wymierzający ostrze nienawiści głównie przeciw' 
duchowieństwu, jest pokrewnym dopiero co upa­
dłej komunie paryskiej. Exempla docent l

W artykule zatytułowanym „Prawdziwa równo­
waga “, pisze Oorespondence de Odneve co nastę­
puje. Rządom Europy przypadło powziąść obecnie 
bardzo ważne postanowienie. Gzy przyjdą do prze 
konania, że powaga ich na zawsze będzie straconą 
jeśli nie oprą się na właściwej podwalinie na po­
wadze wypływającej ze źródła Bożego ? Podczas 
kongresu wiedeńskiego, można było sądzić na 
chwilę, że książęta zatrwożeni podbojami Napoleo- 
ua I przypomną sobie ową prawdę i oprą się na 
niej. Zaledwie atoli uczuli się oswobodzonymi od 
groźnej osobistości, wyszłej z łona pierwszej fran­
cuskiej rewolucji, oddali się złudnym nadziejom 
sądząc, że można sprawować rządy bez Boga 
przeciw Bogu. Opanowani tym szalem, stworzyli 
sobie gwoli utrzymania europejskiej równowagi 
nie mający racyi bytu trybunał mocarstw euro 
Pejskich. Prędzej jednakże niż się spodziewali try 
bunał ten okazał się bezwładnym i nigdy równo­
waga europejska tyle nie została skompromitowaną, 
jak od r. 1848. I gdzież tego przyczyna? Odpo 
wiedź krótka. Świat zamiast oprzeć się na Bożej 
powadze, chciał kroczyć o własnej sile, na wła 
sny cli nogach. Ponieważ królowie piwwa boskie 
podporządkowali własnym interesom, przeto prawa 
królewskie zdeptane i zniweczone zostały w imie 
niu ludu przez ludy Jeśli monarchia nie chce ru ­
nąć i własnemi gruzami zasypać cały społeczny 
noi./ądek. mii.sLsie zdecydować budowę, której jest 
koroną, ugruntować na prawdZfWej przez noga 
wskazanej podwalinie. Musi ona porzucić dotych­
czasowy kierunek, i uznać się zależną od Bożej 
powagi, a w takim razie sprawi, że ludy staną 
przy niej i uznają powagę monarchii. Jeśli rządy 
zresztą nie zechcą uczynić zadość wymaganiom tej 
prawdy, na czemże zamierzają się oprzeć? Może 
na nowomodnym konstytucyonalizmie? Na tej dro­
dze nie podobna dojść do trwalej podstawy, jaką 
jest prawo Boże. Tu na ziemi pierwszym reprezen 
tantein owego prawa jest papiestwo. Trudno bę­
dzie ugruntować cośkolwiek trwałego jak długo 
papiestwo pozbawionem będzie należących się mu 
praw. Jeśli fiuly i pod względem politycznym nie 
połączą się z papiestwem, runie społeczeństwo 
chrzeseiańskie i rozpłynie w tyle gmin anarchi­
cznych, ile reformacya stworzyła sekt nieprzyja 
znych sobie nawzajem.u

Wiadomości z Ezym u
Dnia 16. czerwca b. r Jego Świątobliwość Pa­

pież Pius IX. zaczyna 26 rok swego pontyfikatu, 
który najdłuższym i najsławniejszym będzie w hi­
storyk Wszystkie katolickie narody mają zamiar 
wysłać na dzień ten deputacyę do Rzymu aby zło­
żyć hołd i życzenia Ojcu swemu i Papieżowi, któ­
remu ten dowód czci i miłości będzie pociechą w 
cierpieniu.

Katolicy francuscy sądzili że Francya pomimo 
dęsk jakie ją  dotknęły nie może nie przyłączyć 
się do tej wielkiej manifestacji Ułożyli więc adres 
który z mnóstwem podpisów chcą przesłać do 
Rzymu.

Treść tego adresu jest następująca:
Ojcze święty/

W dniu tym, gdy kościół obchodzi dopełnienie 
25go roku chwalebnego Twego pontyfikatu, który 
przechodzi w trwanie a wyrównywa w boleści pon­
tyfikatowi Piotra św;, deputacye katolickich naro­
dów spieszą do stóp tego tronu tein bardziej czci­
godnego dla nas nn silniej go prześladują nieprzy­
jaciele Boga i Chrystusa.

Francya jakkolwiek okryta krwawemi ranami 
czyliż by mogła zostawić swoje miejsce puste w ‘ 
pośrodku innych narodów? Starsza córka kościoła 
powinna znajdować się wraz z siostrami swemi u 
stóp Kalwaryi Watykanu, poleciła więc kilku-sy­
nom swoim aby złożyli u stóp Waszej Świątobli­
wości jej życzenia, jej skruchę i nadzieję*/ Rząd 
jej był przyczyną że ona nie spełniła posłannictwa 
poruczonego jej od Boga za czasów K u obi Wgo 
i został wraz z nią ukarany; za dozwolenie na 
podział państwa kościelnego, nieszczęśliwa ojczy­
zna nasza sama podzieloną została.

Lat dwadzieścia temu Francya powróciła 
Cię na tron Twój Ojcze święty i dumną była że 
się. opiekować nim może z bronią w ręku. Zmu­
szono ją opuścić to zaszczytne stanowisko Nasze 
Klęski rozpoczęły się z dniem opuszczenia Rzymu 
i nie skończą się aż wówczas gdy odzyskamy sta­
nowisko nasze w obronie Apostolskiej stolicy.

Wiesz o tern Ojcze śty, że katolicy francuscy 
oddzielali się zawsze od swojego rządu ilekroć 
szło o Twoją obronę Protestowali oni przeciw nie- 
wdzięcznościom i zdradom, których byłeś ofiarą, 
jak protestują dziś przeciw zniewagom, jakie speł­
niono w Rzymie, we FJoreneyi, w Paryżu wzglę­
dem Boga i jego kościoła Towarzyszyli oni Tobie 
na każdym kroku Twej drogi bolesnej, starali się 
popierać Twą sprawę przez swe ofiary, słowa, pi­
sma i krwi wylanie. Przyczyniali się do utworze­
nia wojska dla Ciebie i w nagrodę Opatrzności ci 
to właśnie żołnierze Twoi byli najdzielniejszymi 
obrońcami naszej ziemi ojczystej.

Przed kilku miesiącami, Francya katolicka uczy­
niła wielki akt wiary względem dogmatu nieomyl­
ności Zdawało się że wzywając gorącem pragnie­
niem tej uroczystej definicji przeczuła ona że u 
niej wszelka władza i powaga niebawem upadnie 
i chciała tern silniej oprzeć się o opokę wśród
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V II .

N i e p o k ó j .
(Ciąg dalszy.)

Dom w którym mieszkał p. de L... a który tak ­
że był mieszkaniem Izydory znajdował się nieda­
leko; Cecylia, którą już czytelnicy zapewne w o- 
wej dziewczynce poznali, zdawało się że zapom- 
dnrsf x / W0Jem zmęczeniu tak szybko idąc za Izy-
zanmi nie s S S T ? / 0 SieWe T  ' ^ " T  H °Wa t *«iy u drzwi mieszkania dowodzcy. 
Wchodząc Izydora rzekła do Cecylii:

oła z lfim °mówm n i  1° Jenerała ‘ będziesz mo­
nie Drzeszkadznć Ł  am st‘ Ja  odejcUj aby wam i ' „la u i  g y skończysz swoją spra 
wę, czekac cię będę u tych drzwi, udasz sio za 
mną i opowiesz mi co wiesz 0 moim bracie, p0- 
czem każdy w swoją drogę się Uda

— Poczem razem działać będziemy! -  przer­
wała jej żywo Cecylia, — dlatego przecież tu przy­
szłam. Gdy mówić będę z jenerałem bądź pani 
owszem przytomną, potrzeba abyś słyszała naszą 
rozmowę, bo ona przyczynić się może do tego, że 
mi zaufać zechcesz, czego oczywiście w tej chwili 
oie znając mię uczynić nie możesz

Izydora nie odrzekła nic, tylko szybko wszedłszy 
ha wschody zapytała szyldwacha czy jenerał jest 
sam i czy wejść może wraz z towarzyszką swoją

— Jenerał jest w swoim pokoju, — odpowie­
dział żołnierz.

Lydora zapukała do drzwi; jenerał wyszedł sam 
na spotkanie.

— Panie, — rzekła Izydora, — przyprowadzam 
ci tę małą dziew czynkę/która przynosi, jak się 
zdaje, drogocenne bardzo wiadomości; racz ją na­
tychmiast wysłuchać, bo chciałabym z nią się roz­
mówić a spieszno mi bauizo: ona bowiem widziała 
brata mego i wie co się z nim dzieje.

Jenerał zwrócił wzrok badawczy na Cecylię, 
która nie zmieszała się wcale. Zapytał ją o jej 
nazwisko, wiek i przeszłość, na co ona ze zwykłą 
sobie przytomnością i śmiałością odpowiedziała.

— Wkrótce kończę lat trzynaście; od urodze­
nia mego wychowywaną byłam przez moją matkę 
chrzestną margrabinę de S a in t-S e rre ; rewolucjo­
niści ją zamordowali; przysięgłam że się pomszczę 
i przychodzę wydać wam ich jeżeli zechcecie.

— Jakimże sposobem?
— Od dni siedmiu ścigam ich ciągle chociaż 

oni tego nie domyślają się nawet; ścigam ich, 
szpieguję i znam ich wszystkie plany i zamiary. 
Znajdują się oni o trzy mile ztąd, w ukryciu przy 
drodze, którą jutro przebywać macie, chcą prze­
ciąć wam przechód. Jeśli przeciwnie wy wpadnie 
cie na nich tej nocy gdy się oni was nie spodzie­
wają, możecie wyciąć ich w pień, i oczyścić sobie 
drogę aż do Mans, gdzie połowa mieszkańców przyj­
mie was z otwartemi rękami.

— Co pani myślisz o tej dziewczynce? — spy­
tał jenerał zwracając się ku Izydorze, —- wzięłaś 
ją W opiekę.. v
, ,d a . Sifdzę,— odparła Izydora, — że jej wia- 
zaufać JeSt prawdziw{ł 1 Jestem zdecydowaną jej

bardzieiałntortoSZy doświadczeniem i wiekiem a więc
nioni nipnr'/v«tWleiZajiiCy * młodzieńczym uniesie­niom nieprzystępny, czując zresztą większa odpo­
wiedzialność na sobie badał znów Cecylie wszel- 
kieini sposobami Ale pomimo rozmaitych zasadzek 
Cecylia nie zmieszała się ani razu i nie zaprze­
czyła sobie; jej postanowienie było stałe a szeze-

rose widoczna Dała wreszcie niektóre jeszcze bliż­
sze wyjaśnienia i rady, które zdumiały swoją tra ­
fnością jenerała tak dalece, że postanowił w koń­
cu ją  posłuchać

Cecylio, — rzekł do niej, — jeśli mówisz 
prawdę, zasłużysz na nagrodę i nie pożałuję ci jej 
pewno, ale jeśli nas zwodzisz, jeśli nas wciągniesz 
w zasadzkę, jeśli przez ciebie armia moja choć 
najmniejszą szkodę poniesie, ukarzę cię tak aby 
na przyszłość dać odstraszający przykład tym wszy­
stkim, którzyby twój podstęp naśladować chcieli.

— Ja nie żądam nagrody, — odparła Cecylia,
i nie chę jej, kary zaś się nie boję.' Działam otwar­
cie i szczerze; działam na korzyść sprawy, dla 
której nioja chrzestna matka mię poświęciła i aby 
się zemścić za śmierć jej. Dokonawszy tego, obo- 
jętnem mi będzie wszystko na ziemi. Nie mam 
już nic tu coby mię interesować lub przywiązywać 
mogło, nie mam żadnych związków i nigdy ich 
mieć nie będę; widzisz więc pan że się niczego 
obawiać i niczego spodziewać nie mogę!

Dziwne jest to dziecko! — rzekł z cicha je­
nerał do Izydory; — jiowierzam ją pani, to zakład 
drogocenny Racz mieć o niej staranie i obchodzić 
się z nią dobrze, lecz uważaj aby się nie wymknęła

— Zaręczam panu że na krok jej odejść nie 
dozwolę, _  odrzekła Izydora.

Dowódzca kazał raz jeszcze Cecylii powtórzyć 
wszystko z początku, zapisał jej doniesienia pilnie 
i odprawił ją  aby wydać niezbędne do tej wypra­
wy rozkazy. Izydora pociągnęła szybko Cecylię do 
swego pokoju. '

— Mówże teraz, mów, na miłość Boga cię za­
klinam! — zawołała. — Czekałam tak długo bez 
żadnej wiadomości przez miłość sprawy której słu­
żę; nie mogłam dać większego dowodu wierności; 
ale powiedz mi teraz wszystko, b o  c ie r p l iw o ś ć  moja 
już się wyczerpuje. Gdzie jest brat mój? co się 
z nim dzieje?

— Przed dziesięciu dniami widziałam go raz 
ostatni.

— Gdzie go widziałaś?
— Mówiłam już pan i; w więzieniu, -— w Mans.
-- Byłaś więc wraz z nim uwięzioną ?
— Nie, ja  uciekłam; widziałam go wchodzące­

go do więzienia, towarzyszyłam mu aż do samego 
progu.

— I opuściłaś go?
— Opuściłam, bom umierać jeszcze nie chciała; 

chciałam  ją  o c a lić , pom ścić chciałam  ukochaną 
opiekunkę moją: przybyłam tu aby panią uwia­
domić.

— Ale gdzież go poznałaś? dlaczego byłaś z 
nim razem? gdzie się podziwy panie de Porentruy, 
którym on towarzyszył?'

— Panie de Porentruy? są w Mans, w dobrem 
ukryciu u jednego patryoty.

— Więc ty byłaś z niemi razem?
— Tak jes t, zaprowadzono mię tam także; i 

powinnam była tam zostać ale jęcząc i płacząc 
działać nie można; a tu działać potrzeba. Ocali­
łam już raz p. de la fouraille i te panie z w iel­
kiego niebezpieczeństwa, ale teraz on sam dobro­
wolnie się wydał bo niechciał mi wierzyć; został 
więc uwięziony...

— Jakże się to stało ? mów prędko na m iłość 
B oga!

Cecylia opowiedziała dokładnie wszystko, co tylko 
wiedziała i widziała własnemi oczami; nie prze­
chwalając się wcale nie taiła wszakże znacznego 
udziału, jaki miała w tych wszystkich wypadkach

(Ciąg dalszy nastąpi)
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burzy, Francya ina nadzieję ź6 tajemnicza łącz­
ność jej nieszczęść z nieszczęściami papiestwa jest 
dowodem iż ją  Bóg nie odrzucił i zachowuje na 
przyszłość jej starożytne starszej córki prawo 

Niegdyś usta Twoje wyrzekły że zawsze liczysz 
na Francyę. Ośmielamy się błagać Cię Ojcze św 
o odnowienie tego dowodu ufności a to słowo ży­
cia wyrzeczone przez Zastępcę Tego, który wycią­
gnął rękę do córki Jaira, będzie dla ojczyzny na­
szej zadatkiem zbawienia i zmartwychpowstania.

T raktat frankfurcki
Dzienniki urzędowe pruskie nie ogłosiły dotąd 

tekstu stanowczego pokoju zawartego w Frankfur­
cie nad Menem; natomiast odczytał już zawarty 
pokój w francuskiem Zgromadzeniu narodowem w 
Wersalu minister spraw zagranicznych p. Jules 
Favre. Dokument ten brzmi w dosłownem tłóma- 
czeniu jak następuje:

Art. 1. Oddalenie od miasta Belfortu do linii 
granicznej, jak pierwiastkowo przy rokowaniach w 
Wersalu było proponowanem i oznaczonem jest 
na mapie dodanej do ratyfikowanego instrumentu 
preliminaryów z dnia 26. lutego, uważane będzfe 
za normę dla promienia, który, stosownie do odno­
śnego zastrzeżenia pierwszego artykułu prelimina­
ryów, przy Francyi pozostać ma z miastem i wa­
rowniami Belfort. Niemiecki rząd życzy sobie pro­
mień ten w ten sposób rozszerzyć, żeby obejmował 
kantony Belfort, Delie i Giromagny, tudzież za­
chodnią część kantonu Fontaine, na zachód linii 
od tego punktu, z którego wychodzi kanał z Ro­
danu do Renu z kantonu Delie, na południu od 
Montreux Chateau do północnej granicy kantonu 
pomiędzy Bourg i Felon, gdzie linia ta dochodzi 
do granicy wschodniej kantonu Giromagny. Nie­
miecki rząd atoli tylko pod tym warunkiem od­
stąpi pomienione terytorya, jeżeli rzeczpospolita 
francuska z swej strony przystanie na zrektyfiko- 
wanie granicy wzdłuż zachodnich granic kantonów 
Catenom i Thionville, ustępując Niemcom teryto - 
ryum na wschodzie od linii, która od granicy lu- 
ksemburgskiej pomiędzy Hussigny i Redingen wy­
chodzi, pozostawiając wsie Thil i Villerupt przy 
Francyi, ciągnie się pomiędzy Serrouville a Aumetz, 
pomiędzy Beuvillers a Boulange i pomiędzy Trieux 
a Lomeringen i dochodzi do starej granicy pomię 
dzy Avril a Moyenore. Międzynarodowa komisya,
0 której w artykule 1. preliminaryów jest wzmian­
k a , uda się niezwłocznie po wymianie ratyfikacyi 
obecnego traktatu na miejsce, ażeby wykonać po- 
ruczone jej prace i pociągnąć nową granicę stoso­
wnie do powyższych określeń.

Art. 2. Należący do odstąpionych terytoryów, 
obecnie w tych terytoryach osiedli poddani fran­
cuscy, którzy zamierzają zatrzymać narodowość 
francuską, są uprawnieni do 1 października 1872., 
jeżeli to naprzód kompetentnej władzy oświadczą, 
przenieść się do Francyi i tam się osiedlić, tak 
że prawo to nie może być nawet naruszone przez 
przepisy o służbie wojskowej, w którym to razie 
zachowany im być ina przymiot francuskich oby­
wateli. Wolno iia jca t za trzym a ć  nieruchomości 
położone w terytoryach do Niemiec przyłączonych 
Żądnego z mieszkańców odstąpionych terytoryów 
nie wolno ścigać, niepokoić lub do śledztwa pocią­
gać tak co do jego osoby jak i jego własności na 
podstawie politycznych lub wojskowych jego dzia­
łań w czasie wojny.

Art. 3. Rząd francuski odda niemieckiemu rzą­
dowi archiw a, dokumenty i rejestry, dotyczące cy­
wilnej, wojskowej lub. sądowej administracyi odstą­
pionych terytoryów. Gdyby niektóre z tych doku­
mentów miały być usuniętemi, natenczas wyda je 
rząd francuski na żądanie rządu niemieckiego.

Art. 4. Francuski rząd odda rządowi niemieckie­
mu w przeciągu sześciu miesięcy, licząc od wy­
miany ratyfikacyi niniejszego układu:

1) Sumy deponowane przez departam enta, gmi­
ny i zakłady publiczne odstąpionych terytoryów;

2) Sumy premii za zaciągnięcie się i zastępstwo, 
należące do żołnierzy i marynarzy rodem z odstą­
pionych terytoryów, którzy się za narodowością nie­
miecką oświadczą;

3) Sumy za kaucye urzędników kasowych 
państwa;

4) Sumy złożone za sądowe konsygnacye w sku­
tek rozporządzeń urzędów administracyjnych lub 
sądowych w odstąpionych terytoryach.

Art. 5. Obadwa narody równo traktowane bę 
dą pod względem żeglugi na Mozeli, kanale z Marny 
do Reue, kanale z Rodanu do Renu, kanale Saary
1 na wodach spławnych pozostających w styczności 
z pomienionemi traktami wodnemi. Prawo tratew 
zatrzymuje się.

Art. 6. Ponieważ dostojne strony kontrahujące 
są zdania, że granice dyecezalne terytoryów nie­
mieckiemu państwu odstąpionych wpadać powinny 
w granice nowej linii demarkacyjnej a w artykule 1 
oznaczonej, przeto porozumieją się niezwłocznie 
po ratyfikacyi niniejszego układu co do wspólnych 
środków, jakie w tym celu przedsięwziąść należy.

Należące do kościoła zreformowanego lub kon- 
fesyi augsburgskiej gminy w terytoryach od F ran ­
cyi odstąpionych przestają być zależnemi od fran­
cuskiej władzy duchownej.

Do kościoła konfesyi augsburgskiej należące, na 
francuskiem terytoryum leżące gminy przestają być 
zależnemi od naczelnego konsystorza i od dyrekto­
ra w Strassburgu.

Izraelskie gminy terytoryów na wschodzie nowej 
granicy przestają być zależnemi od izraelskiego 
centralnego konsystorza w Paryżu.

Art. 7. Zapłata 500 milionów nastąpi w 30 dni 
po przywróceniu powagi rządu francuskiego w mie­
ście Paryżu. Miliard zapłacony zostanie w prze­
ciągu roku a pół miliarda dnia 1. maja 1872. 
Ostatnie trzy miliardy będą płatne dnia 2 marca 
1874 roku, tak jak  to było umówionem w pokoju 
preliminaryjnym. Od dnia 2. marca bieżącego roku 
płacone będą procenty od owych trzech miliardów 
po pięć od sta każdego roku w dniu 3. marca.

Każda suma naprzód na owe trzy miliardy upła-

cona przestanie- od dnia upiaty przynosić pro­
centów.

Wszystkie zapłaty nastąpić jedynie mogą w naj­
główniejszych miastach handlowych Niemiec i u- 
skuteczniane będą w metalu złocie lub srebrze, 
w biletach banku angielskiego, w biletach banku 
pruskiego, w biletach królewskiego banku holen­
derskiego, w biletach banku narodowego belgij­
skiego, w asygnatach lub dyskontowanych wekslach 
po całkowitym kursie. Ponieważ niemiecki rząd 
we Francyi wartość pruskiego talara oznaczył na 
3 franki 75 cent., przeto przyjmuje rząd francuski 
zamianę monet obudwóch krajów po pomienionym 
kursie. Rząd francuski zawiadomi rząd niemiecki 
na trzy miesiące przed każdą zapłatą, jaką zamie­
rza przelać do kas niemieckich.

Po zapłaceniu pierwszego pół miliarda i ratyfi­
kacyi stanowczego traktatu pokojowego opuszczone 
zostaną departamenta Somme, Seine Inferieure i 
Eure, o ile takowe są jeszcze obsadzone przez 
wojska niemieckie. Opuszczenie departamentów 
Oise, Seine et Oise, Seine et Marne i Sekwany, 
tudzież fortów paryskich nastąpi skoro rząd nie 
miecki przywrócenie porządku tak we Francyi jak 
i Paryżu uważać będzie za wystarczające, ażeby 
być zabezpieczonym pod względem wykonania 
zobowiązań przez Francyą podjętych W każdym 
zaś razie opuszczenie to nastąpić musi przy zapła­
ceniu trzeciego pół miliarda. (Dok. n )

Kor espondency e „ Unil. “
Lwów 22. maja 1871

(?) Od kilku dnimamy w dziennikach nąjformalniej 
szą burzę. I o cóż ? Czy istotnie o rzecz, która 
cały kraj obchodzić powinna, która całego dotyczy 
kraju? Nie. Idzie o sprawę* całkiem prywatną, o- 
sobistą, o sprawę jednego z inżynierów krajowych, 
który ze strony Wydziału krajowego otrzymał dy- 
misyę, z czego nawet poważny Czas krakowski 
wywnioskował, że to „nie jest prywatną tylko spra­
wą, lecz oraz zasadniczą, i stanowiłoby niejako od­
prawę podań rad powiatowych do sejmu o uzyska­
nie ułatwień w nadawaniu "obywatelstwa w Galicyi 
Polakom z pod zaboru rosyjskiego."

Powodem tego wniosku Czasu byl oczywiście 
artykuł zacnego Dziennika Dolskiego, który pierw­
szy w namiętnym artykule przeciw Wydziałowi 
kraj. oświadczył, że p. Jarinund otrzymał dymisyę 
jedynie dla tego, że nie potrafił uzyskać obywatel 
stwa austryackiego. Czy Czas nie zna wartości 
Dz. Fol. iż odważył się na podstawie podanej prze­
zeń wiadomości wysnuć bardzo ciężkie oskarżenie 
najwyższej władzy autonomicznej?

Gazeta Narodowa przemówiła bardzo umiarko­
wanie, oczywiście na powszechne zdumienie czy­
telników. Chyba Dzień. poi. zawdzięcza tym razem 
Wydział kraj łaskawe względy Gazety narodowej. 
Czwarty wreszcie organ opinii galicyjskiej Kraj, 
umiał rzeczywiście pójść w zupełności za głosem 
Dzień poi.

Czyż przynajm niej tym  razem  w iększość głosów 
tej opinii galicyjskiej, uderzająca z taką zac ię to ­
ścią i gniewem na Wydział kraj ma słuszność po 
sobie? Czy ten nieszczęsny Wydział kraj. ta obu­
rzająca, według Dz. poi. „koterya“ popełnił isto­
tnie gwałt, niesprawiedliwość o pomstę wołającą? 
Otóż szczególnem jest właśnie i ciekawem, że nikt 
na to pytanie odpowiedzieć nie może, że nikt te ­
go nie wie

Dlaczego p Jarinund otrzymał dymisyę, jakim 
„warunkom nieodpowiedział-' według G az. N a r ó d , 
tego nikt dotąd wyświecić nie raczył. Nawet je 
szcze więcej, bo nikt nie wyjaśnił, nie udowodnił, 
czy p. Jarmund czuje się pokrzywdzonym

Ile nam wiadomo zostawał p. Jarmund na swej 
posadzie jako nadinżynier prowizoryczny, który we 
dług wyraźnego brzmienia odnośnych przepisów 
ustawy krajowej każdej chwili może być usuniętym, 
zwłaszcza jeżeli po roku służby prowizorycznej nie 
uzyska posady stałej O tem wiedział p. Jarmund 
pozostając w służbie krajowej lat półtrzecia i nie 
starając się przez ten czas uzyskać posady stałej 
A przecież to staranie się zupełnie do niego na 
eżało. Któż przeto może przesądzić, ż e p .J .  chciał 

się starać o stałą służbę w Wydziale, że innych 
nie miał zamiarów? Inżynier tak wysoce uzdol- 
niony, tak powszechnie z tego znany, mógł mitfc 
właśnie zupełnie inne zamiary. Pan J., co jest 
bardzo prawdopodobnem, może jedynie dlatego 
przyjął posadę przy^ Wydziale kraj. aby przez po 
wien czas rozglądnąć się w stosunkach krajowych 
aby znaleźć sobie odpowiedniejsze miejsce, i może 
właśnie dlatego nie chciał wiązać się stałą służbą 
przy Wydziale.

Wreszcie nawet to nie jest znanem, czy p J- 
z umysłu nie podał się sam do dymisyi. Któż za 
ręczy, że tej możności p. J  niemiał? I któż mo 
że twierdzić, że Wydział kraj. w złej woli rozwią­
zał umowę zawartą z p J. jeżeli mu równocześnie 
zaasygnował znaczną kwotę jako remuneracyę? 
Jeżeli się kogoś oddala ze służby dla nieudolności, 
to mu się zarazem nie przyznaje nagrody. A zno­
wu, skoro ugoda jest zawarta tymczasowo, z nie­
możnością dla obu stron rozwiązania jej każdej 
chwili, to takie rozwiązanie ani za gw ałt, ani za 
krzywdę poczytanem być nie może.

Dopóki przeto te okoliczności nie zostaną wy­
jaśnione, zdaje nam się niemożliwem słuszne ca­
łej sprawy ocenienie, a rzucanie z góry kamie­
niem na Wydział kraj. do uczynków słusznych na­
leżeć nie może. Żałujemy że o tem nie pomyślał 
Czas i wyrażamy nadzieję, że jeżeli p. J  stała 
się krzywda, to on jej sam dochodzić potrafi, i 
dopiero wtenczas gdy będzie dochodzić, wypadnie 
organom sumiennym swoje wypowiedzieć zdanie

W ied eń , 20. maja.
Wybory do delegacyi odbyły się więc wczoraj 

spokojnie, bo wniosku przez pięciu członków skraj­
nej lewicy, w celu niedopuszczenia do tej ważnej 
czynności w ostatniej jeszcze chwili postawionego 
lecz który, nie będąc przez nikogo więcej poparty 
nie mógł nawet być wzięty pod dyskusyę, ża 
przeszkodę uważać nie można. Lubo, jak było

zresztą do przewidzenia, w obydwóch Izbach R a­
dy państwa wybory wypadły na korzyść stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego, gdyż na sześćdzie­
sięciu członków, należy do niego około trzydziestu 
i siedmiu, wszelako na liście parowskiej brakuje 
tym razem księcia Carlosa Auersperga i br. Prato- 
bevery, a co także godnem jest uwagi, to że li­
beralni członkowie Izby Panów, w ogóle bardzo 
słabą większością wybrani zostali.

Wyjąwszy że w miejsce p. ministra Grochol­
skiego i hr. Badeniego, wybrani są pp. Smolka i 
Czajkowski, Galicya będzie na teraźniejszych de- 
legacyach reprezentowana przez tych samych po 
słów, którzy w roku zeszłym w Peszcie zasiadali.

Widzimy więc że mimo nieprzyjaźni którą ze 
strony większości parlamentarnej ciągle spotyka, 
mimo trudności z któremi ustawicznie ma do wal­
czenia, Gabinet doprowadził do tego że wybory 
do delegacyi w właściwym czasie dokonane zosta 
ł y , a z drugiej strony zdaje się, że spojrzawszy 
po sobie i widząc co się z nią stało, Verfassungs- 
partei nie ma powodu tryumfowania z osiągnię 
tych przez się rezultatów, nie wyjmując wczoraj­
szego nawet głosowania. Wprawdzie Ministeryum 
znów musiało zażądać zezwolenia na pobór po­
datków przez miesiąc czerwiec, — i budżet jesz­
cze nie został zawotowany; lecz zdaje się że nie 
ma już racyi obawiać się tu jakich przeszkód; 
pierwszego wydział finansowy i Izby przyrzekły już 
nie odmawiać, a co się tyczy budżetu, nie dozna 
on zapewne wielkiego opóźnienia z tych samych 
powodów dla jakich, mimo pogróżek, zdecydowano 
się na wybory do delegacyi, czyli przez wzgląd na 
ugodę z W ęgrami; a skoro delegacye zebrane, 
byłoby niekonsekwentnem utrudniać im robotę 
przez odwlekanie kwestyi budżetowej. Ma więc 
Yerfassungspartei czem się zasłaniać przed opinią 
publiczną, tem więcej, że i tak na innem polu 
może dalej prowadzić walkę z gabinetem! Z jakim 
to będzie skutkiem, to inne pytanie, lecz jak na 
teraz widoki nie są dla niej wcale obiecujące.

W podkomitecie z dziewięciu Wydziału konsty­
tucyjnego, starano się porozumieć z naszą dele- 
gacyą co do wyborów bezpośrednich, ale p. Zy- 
bliluewicz oświadczył, że on i jego koledzy nie 
uznają aby Reichsrat był mocen zaprowadzać na

prezesa i wiceprezesa, i ukonstytuowanie się dele­
gacyi; w razie przybycia zalitawskiej, pojutrze o- 
bie delegacye, lecz każda z osobna, przedstawią 
się Najjaśniejszemu Panu.

Hr. Beust ma dziś wieczór powrócić , aby być 
obecnym na pierwszych zaraz posiedzeniach dele­
gacyi.

własną rękę zmiany w systemie wyborczym, i że 
powzięcie przezeń decyzyi w tej kwestyi przekra­
czałoby jego atrybucye i uwłaczałoby kompetencyi 
i prawom sejmów krajowych. Gdy, jak powiedzia­
łem , prawe centrum i prawdopodobnie znaczna 
część Grafenbank, także sprzeciwiać się będzie 
wyborom bezpośrednim, ani podobna przypuścić, 
aby wniosek tyczący się tej zmiany wyborczej, 
miał za sobą dwie trzecie głosów, a zatem , aby 
nie został odrzucony.

P. Herbst ma dziś przedłożyć w właściwym 
podkomitecie z pięciu, wypracowany przez siebie 
projekt do adresu, nad którym następnie sama 
większość Wydziału konstytucyjnego obradować 
będzie, bo, jak wiadomo, Polacy i p. Vidulicb, nie 
myślą się do tego m ięszać; w przeszłym liście po­
w iedziałem  jakie szanse ad res w samej Izbie 
czekają.

Trudno więc dopatrzeć się nadziei powodzenia 
dla Verfassungspartei; może ona spodziewać się 
znaleźć poparcie ze strony tak centralistycznie 
złożonej delegacyi węgierskiej; lecz kiedy system 
obecnie panujący w Zalitawii chyli się także wi­
docznie do upadku. Minister lir. Festetits podał 
się do dymisyi, na trzydziestu czterech nowo wy­
branych posłów kroackich, dwudziestu ośmiu na­
leży do stronnictwa antymadziarskiego, Banns 
Bedzkovich, jak słychać, chce także ustąp ić , — 
zgoła, że pod nogami lir. Andrassego ziemia się 
coraz bardziej usuwa

P. minister Schaeffle powrócił bardzo zadowo­
lony ze swojej podróży do Pragi, gdzie on nawza­
jem zostawił po sobie w kołach czeskich, z któ­
remi był w ciągłej styczności, najlepsze wrażenie ; 
jego pobyt w Czechach będzie zapewne miał bar­
dzo dobry rezultat, gdyż się wielce przyczyni do 
porozumienia między Rządem , a tamtejszą opo- 
zycyą prawowito-państwową.

Wiedeń, 21. maja.
Projekt do adresu przez p. Herbsta wypracowa­

ny jest bardzo blady i ogranicza się na wypowie­
dzeniu w wyrazach bardzo ogólnikowych że poli­
tyka gabinetu wydaje się podpisanym niepewną i 
dla konstytucyi i jedności Państwa niebezpieczną. 
Autor przeczytał dziś swój elaborat podkomitetowi 
z pięciu w obec całego prawie Wydziału konsty­
tucyjnego i dość licznie przybyłych t>.a posiedzenie 
członków Izby. W dyskusyi brały udział tylko o- 
soby do składu podkomitetu należące, z pomiędzy 
nich pp. Rechbauer i Sturm, z skrajnej lewicy, 
żądali aby adres był poprawiony w sposób bar­
dziej odpowiadający ważności sytuacyi, aby obej­
mował wyraźnie przewidzianą ewentualność odmó­
wienia poboru podatków i zawotowania przez Ra­
dę państwa budżetu, w razie gdyby gabinet nie 
wrócił na ściśle konstytucyjną drogę, z której 
zawsze według zdania tych panów zeszedł Te u- 
wagi zrobiły na słuchaczach pewne wrażenie, lecz 
po dość długich i żmudnych obradach, poprawki 
przez członków skrajnej lewicy wniesione, odrzu 
cono i projekt do adresu w pierwotnej swojej re- 
dakcyi utrzymał się i został przyjęty. Zapewne 
więc będzie on temi dniami wniesiony przed ple­
num Izby, lecz zdaje się że mimo swojej bardzo 
niewinnej cechy, dostatecznego poparcia ten akt 
energii i inieyatywy stronnictwa wiernokonstytu­
cyjnego nie znajdzie.

Ciekawa rzecz kto będzie wybrany na prezydu- 
jącego w delegacyach ; ponieważ przeszłego roku 
przewodniczył obradom p. Hoppen, prezes, respe­
ctive członek Izby poselskiej przychodzi tego ro­
ku kolej na Izbę panów, z której Verfassungspar­
tei życzy sobie wybrać p. Schmerlinga; temu nasi 
posłowie, prawe centrum i konserwatywni Parowie 
sprzeciwiają się i będą głosować zapewne za księ­
ciem Fiirstenbcrg, a gdyby się on nie u trzym ał, 
to w każdym razie p. Schmerling bardzo słabą 
większością głosów wybrany zostanie. Na jutrzej- 
szem posiedzeniu przedwstępnem nastąpi wybór

Wersal 16 maja.
(M) Wiadomość o opuszczeniu fortu Vanves 

potwierdzoną została urzędownie. Komuniści s ta ­
rają się wprawdzie wytłómaczyć, że to bardzo 
nieznaczna strata dowodząc, że oblęgający zająć 
tego fortu nie mogą, a gdyby i potrafili, utrzy­
mać się w nim długo nie zdołają. To samo mó­
wili gdy chodziło o fort Issy a dotychczas op­
tymistyczne zapatrywania się dzienników komuny 
wcale się nie sprawdziły, bo baterye wersalskie 
zajętego fortu nie przestają bombardować Point- 
du-Jour i odnoszą znaczne korzyści. ..

Od d. 14. b .  i i i  oblegający ustawili jednę bate- 
ryę w lasku Bulońskim, naprzeciw 1’ avenue de 
1’ impćratrice Baterya ta gdyby mogła w całej si­
le ogień rozpocząć, ułatwiłaby atak silniejszy, do 
którego już wszelkie poczyniono przygotowania; 
45 000 piechoty stoi na zawołanie w wioskach 
Boulogne i Billancourt’*! na Longchamps. Od yę«czo- 
raj rana bataliony gwardyi narodowej *i wolnych 
strzelców odpowiadając na ciągłe zaczepki wojsk 
wersalskich zgromadziły się w ulicach bliskich 
głównej kwatery jenerała Dąbrowskiego znaj­
dującej się w zamku la Muette. Jenerał Dą­
browski wydał do wojsk swoich zwanych o d d z i a ­
ł a m i  p i e r w s z e j  a r m i i ,  rozkaz dzienny, w 
którym podaje wyłącznie praktyczne rady i uwagi 
co do walki Wczoraj wieczór walka się rozpoczę­
ła ; Wersalczycy zaskoczeni tym niespodziewanym 
atakiem spiesznie opuścili swoje pierwsze stano­
wiska Ale otrzymawszy wkrótce znaczne posiłki 
odzyskali je niebawem i odparli Paryżan aż pod 
same szańce. Dąbrowski, którego rozporządzenia 
rzeczywiście były dobre, otrzymał także posiłki, i 
znowu miał pewne powodzenie. Tak rzeczy stały 
do południa; oba wojska zajmowały dawne swoje 
stanowiska Straty z obu stron były znaczne.

Oddziały rezerwowe są skoncentrowane dziś je ­
szcze w kilku punktach Passy.

Gwardziści opuszczając fort Vanves zamiast 
uchodzić przez zwykłe wyjście obrali sobie drogę 
przez katakomby, aby się nie narażać na pociski 
dział wersalskich. Katakomby te jak wiadomo roz­
ciągają s>ę P°d całym prawie Paryżem i w zna­
cznej części także pod lewym brzegiem Sekwany. 
Łączą się one z fortami Vanves i Mont- 
rouge. Gwardziści jednak nie znali dobrze zakąt­
ków tego podziemia a nie mając z sobą dostate­
cznej liczby latarni znaleźli się wkrótce w takiej 
ciemności, że zbłąkawszy się wyrzec się musieli 
wszelkiej nadziei wydostania się na zewnątrz. R o­
botnicy pracujący tam wczoraj znaleźli ich dopie­
ro wycieńczonych głodem i trudem w najokrop­
niejszym stanie.

Głównym najnowszym „ewenementem" politycznym 
jest deklaracya dwudziestu dwóch obywateli człon­
ków komuny donosząca, że podpisani przestają 
zasiadać w łonie komuny aż do czasu, w którym 
się ona zamieni w trybunał sprawiedliwości aby 
sądzić jednego ze swoich członków.. Możnaby po­
wiedzieć, że to szczury opuszczają okręt, które­
mu grozi rozbicie; ale podpisani obywatele zapo­
biegając snać tej złośliwej uwadze, pospieszają 
dodać, iż nie przestaną pracować dla sprawy ko­
muny, każdy w swoim okręgu. Wojna obecna jest 
sprawą przewyższającą wszystkie i nne, wzywającą 
wszystkich do odwagi i ofiar, czcigodni więc oby­
watele podpisani czują wraz z innymi potrzebę 
poświęcenia się obronie Paryża...

W tych dniach Francya straciła dwóch ludzi 
znakomitych pracą i zdolnościami. Nie dawno dzien­
niki doniosły o śmierci p. Auber dyrektora kon- 
serwatoryum muzycznego ; teraz znów donoszą o 
zejściu p. Paym znamienitego chemika, profesora 
w konserwatoryum sztuk pięknych i rzemiosł, człon­
ka instytutu pour la classe d’ econoinie rurale. U- 
rodził się on w Paryżu w 1795 r. umarł w domu 
swoim w Grenelle a na pogrzebie jego pomimo 
bomb wersalskich zgromadził się nieprzeliczony 
tłum uczniów jego i przyjaciół.

Gdy doniesiono o śmierci p. \u b e r, komuna w 
macierzyńskiej troskliwości swojej posłała natych­
miast do jego mieszkania oświadczając, że się po­
dejmuje wyprawić mu pogrzeb godny p a t r y o t y :  
t. j- pogrzeb cywilny ozdobiony czerwonemi cho­
rągwiami jakby dla kapitana gwardyi narodowej.

Z wielką trudnością wytłumaczono obywatelom 
delegowanym, że p. Auber miał rodzinę, która 
się sama zająć chciała pogrzebem, i że on wcale 
patryotą ani nawet ateuszem nie był. „Jako czło­
wiek znakomity, on i jego zwłoki należą do naro­
du", odpowiadali delegowani. Powiedziano im w 
końcu, że zmarły pozostawił testament, w którym 
zapewne wolę s tfo jąco  do pogrzebu óżńajmiał; 
że ten testament wszakże mógł być tylko W przy­
tomności jego dwóch siostrzenic otwarty; tych zaś 
nie ma obecnie w Paryżu Zgodzono się więc cze­
kać ich powrotu Zwłoki tymczasem złożono w 
podziemiach kościoła la Trinite.

Przegl ąd polityczny.
Ziemie polsk ie Podajem y ciąg dalszy zamie­

szczonej w Czasie listy duchownych katolickich 
wywiezionych w głąb Rosyi.

97) Kawecki A n t o n i ,  z  nmhylcwskiej, prob. Chor- 
b a c z o w a  w T u n c e .  98) Kasprowicz M i k o ł a j ,  z w ileń­
skiej w T r o k a c h ,  w Solikomsku permskiej gub. 99)
K a r a b a n o w i c z ^  Wincenty, z wileńskiej, w permskiej 
gub. 100) Kaliński, biskup, nominat chełmski, w 
Wiatce umarł. 101) Kielbsz Ju lian , z itnudzkiej, w 
kostromskiej gub. poprzednio w Tomsku. 102) K o­
lenda w Tobolska 103) Kieroński A leksander, z lu ­
belskiej, wik. w Końskowoli, w Tunce, wrócił do 
Galicyi. 104) Kochański Wincenty, z wileńskiej, Do­
minikan, w Tunce. 105) Kitowski Antoni, z wileń­
skiej, w Troicku Orenburg gub. 106) Kozłowski Fran-



c iszek ,  z w ileńsk ie j  prób w Ź y i m o r a c h , w T u n e e .
1 0 ;  j K o rzen io w sk i  J » n ,  z wileńsk ie j ,  w T u n c ę .  108) 
K o w alew sk i  z wileńskie j ,  k le ry k ,  ord. min, w O iu-  
sk u .  1 09)  K o ssa rzew sk i ,  z żm u d zk ie j ,  p rze łóż .  E m e ­
ry tó w .  w T o m s k u  1 1 0 )  K ra jew sk i  P a w e ł ,  z Pod ia  
skiej  surrog. k o n sy s t  w I unce.  1 1 1 ;  K r y ń s k i  L e l ik s ,  
z w i leńsk ie j ,  M a ry a n iu ,  w T o b o ls k u  1 1 2 )  K rz y ż a -  
n ow ski  A n d rz e j ,  z m ohy lew sk ie j ,  w ik,  w F a sz e ró w ce .  
1 1 3 )  Krogow ski Jó z e f .  114)  K u m p ik ie w ic z  W iu c e n ty  
z żrmi Jzkiej,  kap .  z  t rok .,  w T o m s k a  1 1 5 )  K ra s iń  
sk i  S tan is ław , b isk u p  w ileńsk i  w W ia tc e .  1 1 6 )  L e -  
biedziriski L udw ik ,  z w i leńsk ie j  w T o m s k a .  1 1 7 )  
Leonow icz.  z w i leńsk ie j ,  B e r n a d y n  w O m sk u .  1 18)  
L en czew sk i,  w Tobolsku. 1 19)  L e śn ie w sk i  J ó z e f ,  z 
m o h y le w sk ie j  1 20)  L e w ic k i  K a je ta n ,  z k a m .  podo lsk  
w B ir sk u  ufiin gub  121) L id e jk o  Maciej z w i leń ­
sk ie j .  w w ia tsk ie j  gub .  1 2 2 )  L im a u t  Jó z e f ,  z ż m u d z -  
k i" j ,  w ' T o m s k u  123)  L ip n ic k i  A u g u s ty n ,  z w i le ń ­
sk ie j ,  k a n o n ik  i w ice rek to r  sem ..  w B ir sk u  ufim. 
124) L ' .ga ,  z k u jaw .  K a l isk .  1 2 5 ,  Ł a p a  A u g u s ty n ,  
z m oby law .  wik. z C h o rb a cz ew a  w T an c e .  1 2 6 )  Ł a ­
p a  Ig n acy ,  z w i leńsk ie j .  127)  L a t a c z  P a w e ł ,  z m o ­
h y lew sk ie j ,  prob. z O .e n b u r g a  w S o l ik o m sk u ,  p e rm sk  
g u b  1 2 8 )  L e w k o w ic z  Jó z e f ,  z ż tn u d z k ie j ,  prob. w 
Komojacł*, w T o m s k u .  1 2 9 )  Ł u k a s z e w ic z  Ig n a c y ,  z 
nrrtbyiewskie j,  pr.  w B u sz  .zy. 130) L u k as iew icz  W i n ­
centy,,  z żm u d zk ie j ,  w Now ogrodz .  gub .  1 3 1 )  Ł u b i e ń ­
s k i  K o n s ta n ty ,  b isk u p  A ug u s to w sk i ,  u inar ł  w N iż n y m  
KoWOgroazio w d ro d ze  do  F e rm y .  1 3 2 )  Macewicz 
M aciej,  z w ileńskie j,  prob .,  B i n k o w s k i , w C z e rd y n i  
perm. gub. 1 3 3 )  M rcew iaz  Ignacy ,  z żm u d zk ie j ,  
d z ie k an ,  w K o m o jacb ,  w B irsk u .  u fimskiej g u -  
bern ii .  1 3 4 )  M a c ie jew sk i ,  z w i leńsk ie j ,  p rzeor  
d o m in ik a ń sk i ,  w O m s k u .  1 3 5 )  M ack iew icz  A ure l inn ,  
z w i leńsk ie j ,  w T o m s k u .  1 3 6 ,  M alewicz L u cy an ,  z 
Ł u ck o -ż y to m ie r i -k ie j  w T u n c e .  1 3 7 )  M al inow ski  J ó ­
zef, kam ień ,  podols  1 3 8 )  M ar ty  sz* w.ski, z żm u d zk ie j ,  
w S o l ik o m sk u ,  p e rm sk ie j  g u b e rn d ,  1 3 9 ;  Malewicz 
W ik b to r ,  z m iąsk ie j,  p roboszcz  be rezn ick i ,  w H o -  
r o d y sz cz u ,  p e n z e ą s k i  guberu ii .  1 40)  Mien cki L udw ik ,  
z w i leńsk ie j ,  w M a ry ń sk u ,  tomsk.  gub  1 4 1 )  M ilew­
ski  A le k sa n d e r ,  z żm u d zk ie j  w B irsku ,  ufim. gub  
1 42)  MikuJski A nton i ,  kam .  podolsk .  w B i r sk u  ufim 
gub. 1 4 3 )  M iuaczew sk i  J ó z e f ,  z w ileńsk ie j ,  w k o s -  
t rom skie j  gub. p rzen ies iony  z S y b e r y i  144 M ontwid  
z Żm udzkiej  prob.', w Pn ieow ierzu ,  w B o ry so g leb sk u ,  
t am b o w sk ia j  gub ,  145)  M o czu lsk i  K azim ierz ,  
sk ie j ,  w W ie rc h o tu r i  pe rm  gub . ,  u m ar ł  
k r z e e k i 4 z żm u d z k ie j ,  d o m in ik a n  w T u n c e  1 4 7 ;  M o ­
n iu sz k o  A le k sa n d e r ,  z m o h y le w s k i - j ,  gub .  w H o ry -  
b o rk a  cli w Tom sku .  1 4 8 )  M oniuszko  Melchor,  z d ; e- 
cezy i  w ileńskioj .  1 49)  Mościcki W i  tor, z d y ecezy i  
p łock ie j,  w ik a ry  k a te d r a ln y .  150)  Mossiej W in c e n ty  
z żm u d z k ie j ,  w O m sk u .  151) M uncewicz ,  z ż m u d z -  
kiej  p roboszcz  w T e l s z a c h  w T u n c e .  152)  M a ć k ie -  
wicz A n t o n i ,  z ż m u d z k ie j ,  w T o m s k u  u m ar ł .  1 5 3 )  
M ie rzw ień sk i  L u d w ik ,  z p łockiej,  prob. w Myszenscu 
154) N a g ó rsk i  J u l i a n  z m o h y lew sk ie j ,  wik. w K r z y -  
czew ie,  w K rasnof im sku ,  p e rm sk ie j  gub. 155) N a r  
k iew icz  J a n ,  z w ileńsk ie j  prob. w K o b ry ń c u ,  w T u n ­
ce. 1 5 6 ,  N o sa lsk i  Jó z e f ,  z łu  ko- ży to m ie rsk ie j ,  w 
T u n c e .  157) N ugorow iez  W iu c en ty ,  z ż m u d z k ie j  w 
T u n c e .  1 5 8 ;  N ow ick i  F e l ik s ,  z m ińsk ie j ,  b e rn a rd y n ,  
w W ic r c h n ie u ra l sk u ,  O re n b u r sk ie j  g u b  159) N o w ic ­
k i  z wileńskie j ,  d y a k o n  b e rn ard ,  w T u n c e ,

(O. d. n )

A n d rz e j  R y b a r c z u k  z D ś c ie ry k  w powiecie kosow 
skim . —  W  Ł o s iń c u  w powiecie  tu rczań sk im  p o w ie ­
sił się 15. b. m. w łośc ianin  Michał  M a tk o w sk i .  __
W  B o ry s ław iu  w  p ,w. d ro h o b y c k im  przy  sp u szc za  
n i a  ro b o tn ik a  do s z y b u  pod 1. 3 7 1 9  u rw a ł  s ię  sznur ,  
w s k u t e k  czego  t e n ż e  zg in ą ł  —  D o n ies ien ie  n a sz e  
o m o rd ers tw ie  p o p e łn io n e m  w Il ińeacb w p o w iec ie  
ś n ia ty ń s k im  n a  w ło śc ian in ie  M ikołaju  H a w r y l a k u  
p ro s tu jem y  te m ,  że  w łośc ian in  ten  n ie  u m ar ł  w s k u ­
t e k  z ad an e j  m u  ra n y ,  i ż e  w ed łu g  zd an ia  l e k a r z y  
n iezaw o d n ie  do  zd row ia  powróci.

. H i i c h i t n o w .  U m a r ł  w W arsz a w ie  p rz e d  k i lk u  
dn iam i P a w e ł  M ucbanow ,  c z ło n ek  r a d y  P a ń s tw a ,  b y ł y  
k u r a to r  o k r ę g u  n a u k o w e g o  w arszaw skiego ,  d y r e k to r  
ko m isy i  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  i duchow nych  w K r ó ­
les tw ie ,  a os ta tn iem i czasy  p rezes  kom isyi  a rch e o lo ­
gicznej  w P e te rsb u rg u ,  wieku la t  73. Przez  l a t  wiele 
b y ł  on  w sze ch w ła d n y m  p anem  w W arsz a w ie ,  s z e z e -  
gó lu ie j  z a  r z ąd ó w  ks ięcia  G orczakow a,  k tó r y  bez 
niego nic nie rob ił  O p o w ia d a ją  a n egdo tę ,  że  k ie d y  
p ew nego  ra zu  oficer jokiś prosił  k s ięcia  o r ę k ę  jego  
córki,  ten  n ie  w yrozum iaw szy  o co rzecz  id z ie ,  o ą ,  
powiedzia ł  m u  podług  z w y c z a ju :  nap iszc ie  o t e m  za  
p iskę  i oddajc ie  j ą  M uchanow i.  —  M uchanow  wycb,ł 
k i lko  dz ie ł  a rcheolog icznej  t r e ś o ; , a ty c z ą c y c h  się ,  
dz ie jów  Polski .  Z  ty ch  n a jw a ż n ie j s z e :  A u te n ty c z n e j^ -

cy p rz y jm o w a n e  j u ż  b ę d ą  n a p o w r ó t  woły, p rz e z n a  
czone do da lszego  t ran s p o r tu .

R u ch  w h a n d lu  zb o żo w y m  m e  b y ł  ożyw io n y ,  c h o ­
ciaż w os ta tn im  ty g o d n iu  o t r z y m a n o  z z ag ra n ic y  z n a ­
czno zam ów ienia ,  a  w s z e lk ie  w sk az ó w k i  pozw ala ją  
spodz iew ać  się , ż e  ruch  z w ię k s z y  się  z n ac zn ie  w 
przy sz ły ch  m ies iącach .  —  O s ta tn ie  p rz y m ro z k i  nie 
uszkodz iły  z a s ie w u  —  Na ta rg a c h  z ag ra n ic z n y ch  
h a n d e l  a b o żo w y  p o p a d ł  to ż sam o  w p e w n ą  s t a g n a c ję ,  
a ceny  z m ie n i ły  się. —  W  o s t . tn ic l i  ośm iu dniach
p rzy w iez io n o  do L w ow a oko ło  2 8 0 0  ce tn a ró w  pszo
nicy, k tó r e  o d es łan o  z a ra z  da le j  k o le ją  ż e lazn a .  — 
Z R osy i  p rzyw iez iono  w o s ta tn im  ty g o d n iu  do "Bro­
dów 3 0 0 0  c e tn a ró w  p sz e n ic y  i 2 0 0 0  ce tn a ró w  ż y ta .  
Dowóz to n  z w ię k s z y  się  z n aczn ie ,  sk o ro  ty lk o  s tan  
dróg p o lepszy  się  cok o lw iek .

N a  tai gach  zamiejscowy*ch ceny- by-ły n a s t e p u ja c e :  
B o c h n i a :  p szen ica  190 ft. 10  złr .  5 0  c t  , ż y to
1 8 0  ft. 7 złr. ,  j ę c z m ie ń  158  ft .  6 z ł r . , owies I l u  ft. 
4  z łr .  1 0  ct. S lo ta  c iąg ła  ta m o w a ła  ruch  hand low y . 
T a r n ó w :  p szen ica  1 9 0  ft. 10  z łr .  5 0  e t . - - 11 złr! 
25  ct. , ż y to  180 ft. 6 złr .  25  ct. —  6 z ł r  5 0  e t  
jęczm ień 1 5 7  ft. 5  złr .  2 5  c t .— 6 złr .  5 0  c t . , owies
1 1 0  ft. 4  złr. 10  ct. Dow óz b y l  b a rdzo  s łaby
D ę b i c a :  pszen ica  1 9 0  ft. 9 złr .  7 0  c t , ż y to  1 8 0

na zachodzie P o w s t a ń -a przeto na południu i 
c y  o p u ś c i l i  w a ł y .

Drugi telegram wysłany w nocy 21 'b m o- 
p iew a: Doniesienia paryskie m ówią, że wszystkie­
go tylko dwie dywizye w t a r g n ę ł y  d e  P a r y ż a  
które przekroczyły wodociąg kolei okrąfeajacei inia-’ 
sto i s ł a b y  tylko napotkały opór. W Paryżu 
panował popłoch. Zapewniają, że P y a t ,  Grc>a s ­
s e t  i inni przywódzcy zniknęli. Okólnik T h i e r -  
s a  potwierdza, że zawaliła się Porte St. Cloud 
przez którą jenerał D o u a i  wkroczył z wojskiem' 
swojem do Paryża Korpusy jenerałów L a d n i i -  
r a u l t  i C l i n c h  a m  p posuwają się za nim.

Trzeci telegram  wysłany z Wersalu pod dniem  
22 maja mówi że około 80.000 wojska weszło do 
Paryża i dotarło aż do łuku tryumfalnego, avenue 
U lrich  i do szkoły wojskowej’ Dziś (22. maja) 
słychać żyWy ogień działowy wymierzony prawdo­
podobnie przeciw barykadom u "łuku tryumfalnego. 
W nocy zdobyto zamek w Passy. Między jeńcami 
uprowadzonymi do Wersalu znajduje się także A s­
sy., jeden z głównych motorów rewolucvi pary­
skiej.

6 złr .  2 0  ct.,
św iadectw a  o w za je m n y c h  s to su n k a c h  pom iędzy  R „ .  i owies 1 1 0  ft. 3

ję c z m ie ń  
z ł r  6 0  ct

1 5 7  ft 5 złr .  2 > ct.

z w ileń- 
146) Mo-

K r o n i k a .

Lw ów  23 i i i a j t t .  R o bo ty  okuło  p o k ry c ia  P e ł t  
wi rozp o czę ły  się  wczoraj na  sorjo. N a l iczy l iśm y  j e ­
d n a k  w szy s tk ieg o  35  robo tn ików .  J a k  n a  L w ó w  jest 
to b a rd zo  m ało .  D z iś  z w szy s tk ich  ro b ó t  m ie jsk ich  
w y ją w sz y  co dziennych ,  k tó re  i t a k  n ig d y  n ie  b y w a ją  
pe łn ione ,  p o k ry c ie  Peltw i pow inno  s tać  na  p ierw szym  
pl n ie  i g łów na  forsa sil p racu jący ch  w inna  b y ć  zwró 
coną  w ty m  k ie ru n k u ,  a b y  p o k ry c ie  p rzeznaczoue j  
n a  te n  ro k  częśc i  P e ł tw i  (od  p lacu  m ary a c k ie g o  do 
p ie rw szeg o  m o s tk u )  m og ła  b y ć  u k o ń c z o n ą  n a j s p ie s z ­
niej  z an im  jeszcze  d ż d ż y s ta  p *ra j e s ie n n a  zap ad n ie ,  
3 5  ro b o tn ik ó w  p ra cu jąc y c h  codzień  z w y ją tk ie m  w s z y ­
s tk ich  n iedz ie l  i dni św ią teczn y ch ) ,  n ie  zd o ła  w ż a ­
d e n  s . o s ó b  do tego  czasu  u k o ń c z y ć  tej robo ty .  N iech  
w ię c  p rz e św ie tn y  m a g is t r a t  zwróci u w a g ę  pp. p r z e d ­
s ięb iorców  n a  p o t rze b ę  l icznie jszej  mobil izacyi  si ł r o ­
b o c z y c h ,  c h o ćb y  to n a w e t  m iało b y ć  p o łączo n em  z 
pocłu-yź^zgpiem p łac y  ro b o tn ik o w

—  Z a l e d w e  u k o ń c z y ła  się s t r ik a  k raw ców ,  a 
ju ż  to sam o  grozi  ze  s t ro n y  to w arzy szó w  lw ow skich  
s te lm achów .  D ziw i nas  ty lk o  że  k a żd o ra zo w e  sm u tn e  
dośw iadczen ie  os iągn ię to  z t eg o  pseudo  okoDomicznego 
e k s p e ry m e n tu  d o tąd  n ie  s ta ło  się  t rw a łą  p rzes t rogą  
d l a  w szy s tk ic h ,  k tó rz y  j e  m a ją  je s z c z e  ochotę  po 
w tó rz y ć .  B o  g d y b y  t a k  by ło ,  to d y  cze lad n icy  p o je ­
d y n c z y c h  cechów n ie  t a k  ła tw o  d a l ib y  się uw ieść  
na m o w o m  n iek tó ry c h  tu  panów , k tó rz y  d la  do 
g o d z en ia  m o że  am bicy i  i zd o b y c ia  o k ru s z y n y  p o p u ­
larności ,  i c h k o sz tem  p r a g n ą  d o k o n a ć  e k sp e ry m e n tu  
fa łszyw ie  i k rz y w o  z ro zu m ia ły ch ,  na  obcym  grunc ie  
w z ro s ły ch  teo ry i  e k o n o m ic z n o - p o l i t y c z n y c h !... P an ó w
ty c h  za  p o d o b n e  z ab a w k i  p ręd ze j  c zy  później  c z e k a
odpow iedzia lność . . .  PP .  cze lad n icy  n ie  h z w a ż ą  ty lk o  
i ż  r z e c z ą  dow iedziona ,  że  w k a ż d y m  r a z i e , czy 
Btrika d o p n ie  sw ego  "celu (co się n a  2 0  r a z y  raz  tra  
fia) lub  n i e ,  s t r a t a  b ę d z i e  z a w s z e  p o  i c h
s t r o n i e .

T o w a rz y s z e  s te lm achów  przes ła l i  j u ż  p rzedw czora j  
m a js t ro m  swoje  u l tim atum . P r z y  tej sposobnośc i  dwaj 
de legac i  to w a rzy sz y  p rz y b y w s z y  p rzedw czora j  do m aj-  
g tra  K u ry ło w sk ie g o  zostali  p rz ez  tegoż  mocno pobici.

__ Nadane s t j p e i K l y u m .  K u r a to ry a  f u n d a c j i  
g ty p en d y jn e j  Ś. p. P io t ra  W ię r fa w sk ie g o  n a d a ła  j e d n o  
opró żn io n e  s ty p o n d y u m  tej fu n d acy i ,  p rzezn ac zo n e  
d la  u czn ia  szk o ły  ag ronom iczne j  w D u b L n a c b ,  w 
kw o c ie  1 5 0  złr- w- a ”  od ro k u  sz k o l ­
n e g o  1 8 7 0 - 7 1  E d g a ro w i  Aulichow i uczn iow i t e jż e

a ik o ły .  z  c k  N a m je8tnic twa.

L w ó w  d n ia  16 .  m a ja  1 8 7 1 .  ^
_  N i e s z c z ę s n e  w y p a d k i .  K i lk u  włościan 

T o p o r z y s k  w powiecie  m y ś len ic k im  strą-1 o o rze  i 
S k a w y  2 3  k w ie tn ia  W o jc iech a  S zc zę śn iak a ,  w oscia 
n in a  z  t e jż e  sam ej wsi.  S p ra w c y  p r z y z n a l i  się 
z b rodn i  i o ds taw ien i  zos ta l i  do s ą d u  śled  -zego w M y ­
ślenicach.  —  W  U h e r s k u  w powiecie s t ry jsk im  p o ­
wiesił  s ię  5 .  b. m. p a ro b e k  d w o rsk i  J ó z e f  K r u s z -  
czyn. — W  C z erem o szu  u to n ą ł  22 .  b m. w łośc ian in

sy ą  a P o l s k ą ,  szczeg ó ln ie  za czasów  S a m o z w a ń c ó w j b y ł  w ię k sz y  popy t ,  
w Kosy i J e s t  to p raca  ro d a k a  naszeg o  M i t k o Ty­
s k i e g o ,  k tó r ą  M uchanow  p rz y w ła sz c z y ł  sobie, p 0 
sw ojem u p rzerob ił  i w yda l .  —  P a m ię tn e  są  rz ą d y  
tego s a t r a p y  w W arsz a w ie  O n  to b y ł  s t a ły m  p rz e 
ś ladow cą  n ssze g o  z as łużonego  d z ie jo p isa rza  J u l i a n ;
B a r toszew icza  i ty lu  in n y ch .

Z  D c i n h n i i  2 0 .  maja .  (K o rasp .  Unii). (E. J ,
Cóż  tu  n a p is ać  ze  w s i , gdz ie  t a k a  sm u tn a  tego  r o k u  
wio na ,  a nad z ie je  ro ln ików  w w ię k sz e j  części  
wiedzione , zboża  ozim e w zn aczn e j  części p rz e p a d ły  _ 
a j a r e  późuo  s iane  n ie  w ró żą  p om yślnego  z b i o r u ; 
d rz ew a  owocowe od ostrej  z im y  w zn aczn e j  ilości 
pom arz ły ,  —  a  z iem iak i  w wielu m ie jscach  w p 0j u

Tylko na pszeu icę

pogniły ,  bo  m okro ,  zimno, i powtórnie  sa d z o n y m i
b y ć  m u sia ły .

R o ln ik  tem się  j e d n a k  n ie  z raża ,  sp o g lą d a  z u f ll0_ 
ścią  w n ieb  *, z k ą d  ciepło i ro sę  odbiera; a ro b iąc  
to co z rob ić  na leża ło ,  z sp o k o ,n em  su m ien ie m ,  p e _ 
wnytn  j e s t  lepsze j  p rzysz łośc i .

J e s t e ś m y  więc n a w e t  p rzy  sp o d z iew an y m  z n a c z n y m  
n ieu ro d za ju  spoko jn i  eo do n aszego  da lszego  m a te -  
ry a ln e g o  b y tu

L e c z  n ie s te ty  w ie lk ie  m ieć  m ożem y o b aw y  co do 
m oralnej  s t ro n y  sp o łeczeń s tw a  n a sz eg o ;  d o ch o d zą  n a s  
bow iem  b ardzo  sm u tn e  wieści, a co go rsza  w iad o m o ­
ści j u ż  pewne, że  c ze ść  m ło d z ież y  nasze j  o d d a ją ca  
się  n a u k o m  w celu n ies ien ia  pom ocy  cierp iącej  l u d z ­
kości,  n a jw ię k sz ą  chce  jej z ad a ć  ra n ę ,  i z am ias t  ba  
c zy ć  na  swój o b o w i ą z e k , z a c z y n a  s iać  i s z e rz y ć  
zgorszen ie ,  p odnos ić  b u u t  p rzec iw  K ościo łow i ,  p rze  
ciw wierze  prao jców  naszy ch ,  ro k o sz  p rzec iw  religjj 
tej j e d y n e j  na js iln ie jszej  spó jn i  sp o łeczeń s tw a ,  i nie 
baczna ,  chce  d o k o n a ć  o s t a tn ie g o ;  więcej j a k  rozb ioru  
b o  r o z k ł a d u  n a ro d u  polskiego.

Szczęśc iem  l ic z b a  n ie ro z tro p n y c h  ro k o sz an ó w  je s t  
b a rd zo  m a ł a ,  a ś ro d k i  p rzez  z d ro w ą  czę ść  spo łeczeń  
s tw a  p rz e d s ię w z ię te  zosta ły ,  a b y  się ten  j a d  g a n g re  
n o w y  nie ro zsze rza ł

Ś m ia łe ,  z p ra w d z iw e m  chrześ* iań sk iem  m oztw em  
po d ję te  w y s tą p ien ie  j e d n e g o  z n a jz acn ie jszy ch  o b y ­
wateli  w  K ra k o w ie  w podan iu  do r e k to r a  U n i w e r s y ­
tetu i S e n a tu  ak ad e m ic k ie g o  k r a k o w s k i e g o , k tó re
d z ie n n ik  - C z a s "  w nr.  107 z dnia  11. m a ja  b. 

pub licznego  oburze-umieścił,  j e s t  w ie rn y m  o b razem  
nia. S p o d z iew ać  się  z a tem  n a leży ,  że  S e n a t  a k a d e ­
m ick i  n ie  zan ied b a  u c z y n ić  w szys tk iego ,  aby  położyć  
koniec  p u b l iczn em u  zgorszon iu  i u s u n i e  c h o r o b y
p r z y c z y n ę ,  k tó r a b y  c iąg le  z g u b n ie  n a  n ied o św iad ­
czone  m łode  u m y s ły  d z ia łać  m o g ła ;  i tak im  sp o so ­
bem  p rzy w ró c i  d a w n y  b lask  U n iw ersy te to w i .  T eg o  
też  od U n iw e rsy te tu  ż ą d a m y  i sp o d z iew ać  się  tn»my 
p r z y c z y n ę ;  a b y śm y  wolni od  t ro sk  o p rz y sz łą  po 
m y ś ln o ść  i b y t  m o ra ln y  n a sz y ch  z iom ków, z p o trze ­
bn y m  sp o k o je m  — procul negotiis, zep su te g o  swia 
ta  —  m >gli s ię  n a d a l  od d ać  zajęc iom  u p ia w y  ro 
dz inne j  z iemi

Gospodarstwo, przem ysł i handel-
R. 12. m o j a .  Sprawozdanie tygodniowe Gaze­

ty Lwowskiej.
W  o sta tn im  ty g o d n iu  po d ługiej słocie nastąpiły  

dnie  p o g o d n e  i ciepło. D n ia  17 .  m a ja  w po łudnie  ter-  
m o m e te r  w s k a z y w a ł  18  stopn i  c iep ła .  S t a n  d ró g  p ° '  
lepszy ł  się  t ro ch ę ,  a le  m im o to t r a n s p o r t  w i ę k s z y c h  
c ięża ró w  je s t  z aw sze  je s z c z e  b a rdzo  uciążliwy. C eny 
f rach tu  wróciły  do n o rm aln e j  w ysokośc i  g d y ż  roboty 
w po lu  już  się  sk o ń c z y ły .

K u ch  w h and lu  tow aro w y m  b y ł  w u b ieg ły m  tygo­
dn iu  n o rm a ln y .  Z B e r n a  p rzy w iez io n o  do Gałicyi 
w iększe  z ap a sy  m anufak tów ,  w y u o szą eę  około 3 0 0 0  
cetnarów . Z n ac zn ie  z w ię k s z y ł  s ię  p o p y t  n a  towary  
w e łn iane  i k a tu n o w e  T o w a r y  j e d w a b n e  n ie  by ły  
ba rdzo  poszu k iw an e .  N a  a tłas  b y ł  z n a c zn ie js zy  p o ­
p y t ,  a m ianowic ie  w k s ię s tw a ch  n a d d u n a jsk ich  i w 
Rosyi .  —  N a  w s zy s tk ic h  ta rg a c h  ożyw ił  się  w os ta t ­
nich d n iach  h a n d e l  na f tą  a ceny  b y ły  stało . Po d łu ­
giej  s t a g n a c j i  s p e k u la c y a  o ży w i ła  się  w tej gałęzi 
hand lu .  N a  te n  p o m y ś ln y  zw ro t  w p ły n ę ły  znacznie 
n isk ie  ceny .  K o n su m c y a  tego  a r ty k u łu  w Galicj 'i  j es  ̂
obecn ie  d a le k o  w ię k sz ą  n iż  w u b ieg ły ch  la ta ch  o tej 
porze .  A n g ie ls c y  k u p c y  zak u p i l i  w D ro h o b y c zu  z n a ­
czn ie jszy  z a p a sę  w o sk u  z iem nego .  D o  k o le i  żelaznej 
odstaw iono  w  o s ta tn im  ty g o d n iu  7 0 0  cen tn a ró w  tego 
a r ty k u łu .  Z a  c e n tn a r  na f ty  4 5 °  p łacono  13 do 14 
z łr .  w. a .  H a n d e l  sp iry tusom  ożyw ił  s ię  toż samo w 
os ta in im  ty g o d n iu .  L w o w scy  k u p c y  sta ra l i  się  zakup ie  
w P ra d z o  w ię k sz e  z ap a sy  tego  a r ty k u ł u  d la  Morawy, 
S z l ą z k a  i z achodn ie j  Galicyi .  Z a  s top ień  p łacono 50 
centów .

K ole j  K a ro la  L u d w ik a  o tw iera  2 0 g o  m a ja  p rze ­
rw a n y  na  k r ó tk i  czas ru c h  to w a ro w y  n a  linii Zło 
czów- l a r n o p o l .  J a k  n a m  do n o szą  z T a rn o p o la ,  z n a j ­
d u je  s ię  t* m  n a  sk ła d z ie  oko ło  3 0  ty s ięcy  cetnarów 
z b o ż a k t ó r e  j u ż  a(j  m a j a  czek a  n a  wywóz. —
b r ó d k i  p i e w e n c j ’j n o  p rzec iw  z a raz ie  b y d ła  z a rz ąd z o ­
ne w O św ięc im iu  z o s ta ły  j u t  uchy lone .  T ra n s p o r t  
b y d ła  m oże  się  j u ż  t e ra z  w s k u te k  tego  odbywać 
bez ż a d n y c h  trudnośc i .  N a  s tacy i  kole jowej w D ębi

R z e s z ó w :  p szen ica  1 9 0  
ft. 10 złr.  25  c t . ,  ż y t  ) 1 8 0  ft  6 z ł r  10  c t . , j ę  z- 
mień 1 5 3  ft. 4  z łr  9 0  ct. , ow ies 1 1 0  ft. 3  z ł r . ,  
9 0  c t . , k o n icz y n a  1 8 0  ft. 4 6  z ł r . ,  s iem ię  l n i a n e
150  ft. 11 złr .  2 5  ct. R uch  b y ł  s ła b y ,  dowóz zboża
mierny. P r z e m y ś l :  p szen ica  1 9 0  ft. 10  z ł r . ,  ż y to  
180  ft. 6 z l r . ,  jęc zm ień  1 5 5  ft  4 z łr  8 0  ct. owies
( 1 0  ft. 3 złr .  6 0  c t  P o p y t  o g ra n ic zy ł  s ię  ty lk o  na
konsum eyę.  J a r o s ł a w :  p szen ica  1 8 0  ft  10 z ł r  —  
10 złr- 6 0  ct ż y to  1 8 0  ft. 5  złr .  8 0  c t  —  6 złr .  3 0  ct.,
jęczmień 1 5 7  ft. 4  złr .  3 0  ct.  —  4 z łr  7 0  ct., owies
110  ft. 3  złr .  3 0  c t .  —  3 z łr  ■ 6 0  c t  P o p y t  n a
żyto, p szen icę  b y ł  w ielki.  M a łe  p a i t y e  ow sa  w y w ie ­
ziono do Prus .  B r o d y :  p szen ica  1 9 0  ft  8 złr .  4 0  
ct . - 8  z ł r  8 0  c t . , ż y to  1 8 0  fr. 4  z ł r  — 4  z łr  4 0  c t , 
jęczm ień 1 5 6  ft. 3  złr.  9 0  c t.  -  4  złr .  2 0  ct
111 ft. 3 z łr .  2 0  ct.  —  3 złr .  3 0  c t . , groch  
5 złr. 3 0  ct. —  5 z j r , 3 0  c t.

o p a so w e g o  p rzy w iez io n o  w osta

owies
2 0 0  ft

B y d ła  rz e ź n e g o  
tniro ty g o d n iu  d i 
w iecką 1 2 0 0  sz tu k  
do O św ięc im a  Z 
kolej 1 1 2  wołów

k o le ją  lw ow sko  -  czernio-Lwowa
k tó re  odw iez iono  za ra z  wprost 

tu te j sz eg o  ta rg u  o d s taw iono  na

Ostatnie wiadomości.
Z  W ie d n ia . Dnia 22. b. m. otwarto sesye de- 

legacyi austryackiej i węgierskiej. W austryackiej 
deputowany P a s c o t i n i zagaił zgromadzenie 
jako najstarszy wiekiem ; prezesem  wybrany zo­
stał S C h m e r 1 i n g , który podziękował za zau­
fanie, i podniósł, że w krótkim przeciągu czasu 
od zaniknięcia ostatniej Delegacyi nic ważnego na 
zewnątrz nie z a s z ło , a sytuacja prawie taż sama 
pozostała. Pomimo tego, obowiązkiem jest D ele­
gacyi zbadać rozważnie przedłożenia rządpwe, 
mając wzgląd najtotrzebę oszczędzania skarbu pu­
blicznego. Zakończy t  zns mowę swoją trzechkro- 
tnym okrzykiem na cześć Cesarza. W iceprezesem  
obrany V i d u ł  i c h ; następnie przystąpiono do 
wyboru sekretarzy, edylów i sprawdzaczów.

Iłr. B e u s t  ozn ajm ił, że Cesarz przyjmować 
będzie D elegacyę Rady Państwa jutro o godz. 2ej 
i przedkłada preliminarz wspólnego budżetu obok 
druków i objaśnień, a następnie księgę czerwoną. 
Minister wojny przedstawia wiceadm irała P ó c k h a  
jako rzecznika rządowego pod względem budżetu 
marynarki.

W węgierskiej delegacyi zagaił posiedzenie Mai- 
*ath, którego obrano prezydentem , wiceprezyden­
tem Bitto. W przemowie swej Mailath podnosi 
Potrzebę zapewnienia Państwu silnych podstaw, 
Pfzez dostarczenie środków na uzbrojenie. Mini­
ster Lonyay przedkłada budżet i księgę czerwoną, 
uwiadamiając Izbę, że cesarz przyjmie ją 23. b. m. 
Następnie przyszło do wyboru komisyi.

Księga czerwona, która ma być rozdana między 
członków obu delegacyi, zawiera według korespon­
denta Czasu dokumenta od listopada 1870 aż do 
kwietnia 1871 r. Rozpada się na 4 części i za ­
wiera nadto dodatek.

Część Isza poświęcona konferencyi londyńskiej, 
i zawiera w sprawie rewizyi traktatu paryskiego 
5 8  depesz i not dyplomatycznych; w sprawie Du­
naju depesz 25, czyli razem 8 3 ;

Część lig a  dotyczy uznania Rzeczypospolitej 
francuskiej, i m ieści w sobie 10 not dyplomaty­
cznych ;

C z ę ś ć  I l l c i a  o d n o s i  s i ę  d o  K s i ę s t w  N a d d u n a j ­
s k ic h ,  i z a w i e r a  5 d e p e s z ;

Część IVta dotyczy rewizyi przepisów o prawie 
morskiem, i zawiera 4  depesze. Razem więc księga  
czerwona m ieści w sobie 105 d ep esz , tudzież do­
datek zawierający protokoły z konferencyi londyń­
skiej i traktat z d. 13. marca 1871 (w sprawie 
czarnomorskiej). W księdze czerwonej mało znaj­
dujemy not dyplomatycznych, któreby już nie by 
ły  mniej więcej znane.

Dnia 21 b. m. obradowała komisya konstytu­
cyjna, Na posiedzeniu tem przyjęto z drobnemi 
stylistycznem i zmianami projekt adresu ułożony  
przez Dr Herbsta.

W  środę projekt ten przyjdzie pod obrady peł 
nej Izby. Do głosu przeciw adresowi zapisali się  
Czerkawski, Klaczko i W eigel.

Z projektem tego adresu zaznajomimy czy te l­
ników w jednym z następnych numerów.

Z p o d  P ary  ża . Tragikomedya paryska już 
prawie skończona. Może w tej chwili gdy to pi­
szem y odegrały się ostatnie sceny tego dramatu 
na który św iat cały spozierał z zgrozą i z obu 
rżeniem. Z W ersalu bowiem telegrafują pod dniem  
21. m aja , że w o j s k a  w e r s a l s k i e  po zajęciu 
fortów Mallaków, P etit-Vanves i Grand Montrouge 
w k r o c z y ł y  d n i a  21.  p o  p o ł u d n i u  d o  P a  
r y ż a ,  a t o  n a  d w ó c h  p u n k t a c h  p r z e z  
b r a m ę  S t .  C l o u d  i P o r t e  M o n t r o u g e ,

Rochefort rzeczywiście został uwięzionym wM eaux.
Przy tej sposobności prostujemy pomyłkę jaka 
wcisnęła się do naszego telegram u gdzie pow ie­
dziano, ze Rocheforta przywieziono do Paryża’," gdv 
t} mczasem odstawiono go^do W ersalu

donoszą, o ciągłych agitacyach na­
poleońskich tak w samej F ra n cji, jak i po za jej 
granicami. Bazaine bawi przy Napoleonie.

T e l e g r a m ]  „ U n
<<

11

W  ił*<So5i 2 3 .  m aja 8  godz. 2 0  min. 
na. D ziś  o 12  god zin ie  p rzyjm u je cesarz  
g ie rsk ą  a o 2 a u stry a ck ą  d eleg a cy ę .

zra-
w ę-

W e r s a l  2 2 . m aja W ojsk a  w ersa lsk ie  
w ta r g n ę ły  zu p e łn ie  do P aryża . W alk a  to ćzy  
się  na u licach  i baryk adach . D ąb row sk i o to ­
czon y  w S a in t Quen.

B r u k s e l a  2 2 . m aja. Z e  stron y  pruskiej 
przerw ano pod P a ry żem  druty te legra ficzn e  
p ó łn ocn e, w sk u tek  czego  brak d ep esz z P a ­
ry ż a . T elegram  w ersa lsk i d o n o si:  W alk a  na
u licy  ro zp o czę ła  s ię  w  P a ry żu . D ą b r o w sk ie ­
go  p odejrzyw ają  o zd rad ę.

K o n s t a n t y n o p o l  2 2 . m aja. P olak ów  
e iiiig ia n tó w  w yd a la  rząd  m asam i. P o zy ty w n ie  
zap ew n ia ją , że  car  m osk iew sk i od w ied zi K o n ­
stan tyn op o l, a S u łtan  od d a  m u w izy tę  w P e ­
tersbu rgu . T u reck ie  m iasto  B atu m  m a b yć  
Rosyi za wynagrodzeniem od stąp ion e.

mmhmbjbbb

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander V«»el.

R n r s a  z  d u i a  2 2 .  m a j a  I & 7 I .

godz. 2 min. —  popołudniu .

ie ć r ń .  A h c y e  banku franoo-anstr. 112 25 A kcye 
kredy t, węg. 10700 A nglo-aostr. 243.80. A kcye K arola 
Liniw 259 25. Kolej siedm iogrodzka 171 Oo Kolej p o łu ­
dniow a 171 70. Kolej Alf 176 00 Kolej państwowa 22 1 50. 
Kolej lw owsko - czerniow iecka — . — N upoleoador 9 .:w y .. 
Kolej wsch. 162.50, Kolej pó łnocna  225 50 K olej Kudolfa 
162 50. Kolej w ęg w schodnia 84.50. G alicy jsk ie  o b l ig a t e  
iudem nizacyine 74 80. Losy z 1864 roku  127.* 0. 
b ien ie : mocne.

Usposo-

F o c i ą g i  k o l e i  ż e l a z n e j  ( n a  g ł ó w n y m  (1 w o r e  u k j l e j  
K a r o l a  L u d w i k u ) .

(Podług zegara  lwowskiego)

Odchodzą ze L w ow a do  Krakowa 6 m. 42 
8 „ 7 w ie .
3 „ 30 . .ui >

że Lw ow a do C zerniow iec 8 godz.

l i  „
„ „ B rod. i Złoc. 8 „
V n n »» 11

32 min. rano. 
20 „ w nocj-.
52 rano.
50 w ieczór.

Przychodzą z ICrakowa do Lwowa o godz. 7 m 37 rano.
» u >i o  „ 8 w ieczór.„ „ 1 1  wieczór.

? Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2  „ 3 1  min. w nocy.

» i z Brod. i Złoc. » 7 *» 24 wiccz
> » ■ »  ” 2  » 5 0  w  ] K )C

P o c i ą g i  k o l e j o w e  n a  s t a c j i  l w o w s k i e j  P o d z a m c z e ,  
U d e h o d / . ą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

„ v » °  » 12 » 12 wiecz.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 ,  53 wiccz.
n ' ” ” » 0 j , 2 „ 1 9  w nocy

( N o d e s ła n  e .)

Z w ra c a m y  s z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  um ieszczone  w d z i ­
s ie jszy m  n u m e r z e  og łoszen ie  p a n ó w  S  S te iu d e c k e r  i 
sp ó łk a  w H a m b u r g u  Idz ie  tu  o o ry g in a ln e  losy d > 
bogato,  g ló w n e m i  w y g ra n e m i  w y p o s a ż o n e j  l o to r j - i  pic- 
n ięż n e j ,  k tó r a  i u  nas  na  ch ę tn y  w sp ó łu d z ia ł  r a t h o -  
w ac  p o w in n a  T o  p r z e d s i ę b i o r s t w o  z as łu g u je  t e m b a r —
dziej na  zau fan ie  , że  przez  n a j lepsze  z a g w a ra n to w a n ie
p a ń s tw o w e ,  a wyż  w z m ia n k o w a n y  dom  h a n d lo w y ,  
p rzez  śc is łe  i r z e te lne  p o s tęp o w an ie  i w y p ła c ie  m n ó ­
s tw a w y g ra n y c h  w szechs trouu ie  z n a n y  j e s t .
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Barom eter M illim eter

9 h M .

Stopień ciepła 
wedle CeLiusa

Ciśnienie pary 
millimetr.

Wilgoć powietrza
w %

Stan nieba 0 —

7 h 2 h 9" | M. 7 h 2 h 9" M. 7 11 2 h | 9h M. 7 h | 2 h | 9h |

18
19

125-74 727.39 
731-50 735-91

731-02
7 3 7 -1 0

7 28 0 5
1 3 4 -8 4

I
10-5
100

8-8
6-5

I

Wiatru kierunek i siła

| I
9 9 0  8 57  7 -78  7 5 3  
8-67  6-83  4  65  5  2 4

7-69  
5 51

9 2  8 3
1 8  51

9 0
73

88-3
61-3

L w ó w ,  * Izby handlowej dnia 23 
maja.

1. A k c je  za  s z tu k ę
K olei gal. Karola Ludwika 
K olei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpl. 50*/«

„ krajów, z wpl. 40°/,
II. L isty zastaw ne za 100 zlr. 

Tow. kred. gal. w. a. 6%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galie. 6%
Galie, zakładu kred. w łościańskiego  

III. Obllgl za 100 zlr. 
Indem nizacyjne galie.
P ożyczki głodow . z r. 1866 po 7*/« 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski
Napoleondor
Póttmperyał rosyjski j  
Rubel srebrny rosyjsk i 

» papierow y •
Pruskie bilety kasow e  
Srebro

W iedeń dnia 20. maja. 
Papiery państw , austr.

6°/« renta austr. w. a.
* ,  ,  srebrem

pożyczka ost. z r. 1839______________

płacą (żądają 
zł wal a

257 00 258 00
173 00 174 00
122 00 124 00

00 00 70 00

88 50 84 25
75 00 76 75
89 40 90 00
88 75 89 60

75 00 75 76
00 00 100 50

5 79 5 86
5 84 5 90
9 85 9 93

10 00 10 15
1 90 1 95
1 62 1 63
1 84 1 85

122 25 123 50

59 40 59 50
69 10 69 20

293 00]294 50

10
2

10 4 8 0
9 1 4-0

9h

Ozonometer 0 — 10

7h I 2h : 9h I M.

Opad atm osferyczny  

m illim etr. i ńwagu

NO 1 
S 1

W  4 
W  4

N 1
W 2

8
6

7 0
5-7

Pożyczka loter. z r. 1854

: i : BK
„ podatk. „ 1864 

Listy zastawne domen.
Oblig indemniz. galie

buków.
A k c y e  b a n k o w e .

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
K redytowy zakład
Franko-Austryackie 
G alicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
H ipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye  p rzem y sło w e . 
BudownlcZ Towarz. austr. 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

A k c y e  k o le jo w e .
Alfbldzka  
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda  
Franciszka Józefa

płacę żądają  
zł. wal. a.

91 00 
97 25 

126 00 
000 00 
128 00 

74 80 
73 50

92 00 
97 50 

126 12 
00 00 

123 50 
75 10 
74 00

241 25 241 50  
60 00 61 50

278 30 
106 00 
100 00 
90 00 

122 00 
00 00 

767 00 
107 50

80 25 
00 00 
32 00

176 25 
256 75 
*252 00 
200 50

278 50 
106 50 
101 50 
91 00 

123 10 
00 00 

769 00 
108 00

80 50 
00 00 
33 00

176 50 
257 25
2255 00 
201 0 0 !

Lwowsko-Czerniow. Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa  
Tramway wied.
Łupkowska
W ęgierska północna 

" n wschodnia
L is ty  z a s ta w n e .

Galie, bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal. 4°/,A0/

„ V » » 'i
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr. 5% w. a. 
Bodencredit w  srebrze 5*/,
Bodencredit w. a. 50/„
K o l. o b i .  z  p ie r . 5% (wol. od p d.

prc. srebr)
Alffildzka kolej 
Ferdynanda północna  
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z III. em 
» „ n *

R u dolfa_________ ____________________

płacą | żądają 
zł. wal. a

1-13 
0 14

170 50 171 00 
163 75 164 00 
170 50171 50 
420 00 421 00  
177 50 178 00 
214 70 217 00
161 50 162 00
162 25 162 75 
84 50 85 00

89 25, 89 50 
89 10 89 50 
74 OOj 74 50 
83 00 83 00 
97 25, 97 50 
92 00: 92 50 

106 25 106 50 
86 80: 87 00

88 90 
105 75  
105 00  
100 00 

90 40 
83 70 
90 40

89 10 
106 25 
105 25 
100 50
90 80 
83 90 
90 80

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.) 
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
(10 “/o podat., pret. w. a.) 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

„ V w. a.
P a p ie r y  lo te r y jn e .

Losy zakładu kredytow ego  
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie  
„ Kegleyich  
„ hr Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-miesifczne). 
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p. N

płacą żądają 
zł. wal. a.

88 60 
112 00 
139 25

88 80 
112 25 
139 50

96 00 96 £0 
102 50 103 00

92 60 92 80 
90 75] 91 25  
87 00 87 75

165 00 
15 00 
24 00 
15 00 
29 00 
39 00 
29 00
21 50
22 00 
32 00

165 50 
15 00 
26 00 
17 00 
30 00 " 
40 00 * 
30 00 |
22 50 o
23 00 
86 00

91 65 91 70 
49 05 49 10 

125 00125 16 
104 40 104 50

#

O G Ł O S Z E N I A .

W y d a w n i c t w o  d z i e ł  k a t o l i c k i c h
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W  K R A K O W I E  
p o l e c a :

0 .  PRO KO PA , Nowy miesiąc Maj . , . . . •  
W . W IELOGŁOW SKIEGO. Nabożeństwo majowe .
Ks. HOŁOW1ŃSK1EGO. Miesiąc M a j ....................................................
Ks. W . WIERCISZEW SKIEGO. Kazania niedzielne, święlalne 

i majowe, 2 tomy . . . . . • •  
MIESIĄC CZERWIEC, poświęcony czci najsłod. se rc a  Jezusowego 
A. NO WOSIELSKI. O Jezusie  Chrystusie, konfereneye m iane w 

kościele P. Maryi w Paryżu, przez 0 .  H. D. L akordera  
Ks. W. KALINKA. P rzeg rana  F rancy i . . . .
Ks I WUJKA Postilla Catholica większa (przedruk) . 
Brewiarze, diurnaliki, mszały, obrazki, różańce, dtogi krzyżowe, 

fo to g ra f ie  t r e ś c i  r e l ig i jn y c h  Up,
AGREDA MARYA. Miasto święte, czyli Życie Najśw. Maryi P.

w VUIiniu księgach , przetlom. z włosk. w 8ce. Kraków 1870 
BOJANOWSKI I. kś. Słowo Boże (kazania) we wszystkie niedziele 

i uroczystości roku w kośc ie le  parafialnym św. Krzyża w 
W arszaw ie ,  tomów- 4 . . . •

BREWIARZYK te reyarsk i ,  w którym oprócz reguły , je j  objaśnień 
i pacierzy zakonnych, zamieszczone je s t  nabożeństwo szcze­
gólniej dla b rac i i s iós tr  zakonu pokutującego św. Ojca 
F ranc iszka  Serafickiego, w 8ce, W arszaw a  1863 

DUBOIS St. ks. Wzorowy kapłan ,  czyli uwagi nad obowiązkami 
i cnotami kapłańskiemi opar te  na s łow ach P ism a św., So­
borów i Ojców kościoła, p rze tłóm ac zył z Illej edycyi f ran ­
cuskiej ks J. N. S. w 8ce. Kraków 1869 

GONDEK F. ks. Jozafata  do lina ,  czyli sąd  osta teczny w 8ce 
wydanie trzec ie  1876  . . . . . .

— Ć w i c z e n i a  d u c h o w n e ,  czyli lekarstw o niebieskie  dla 
człowieka (wydanie trzecie) ,  w 8ce ,  Kraków 1870

— G o r z a ł k a  źród łem  wszelkich zbrodni w obec  Boga i 
ludzi, w 8ce, 1864 .

JAROSZEW ICZ ks. F. Matka ŚŚ polska albo żywoty Świętych 
B łogosław ionych , W ie le b n y c h ,  Świątobliwych, pobożnych 
Polaków  1 Polek . . • • . •

KAJSIEWICZ H. ks. P i s m a  w 2 tom ach, z których tom I. obej­
muje Kazania przygodne, tom II. Mowy przygodne, N e- 
krohogi, życiorys b ł  Andrzeja Boboli, w 8ce, Berlin 1870 

KÓNIGSDORFER Marcin ks. Homilie katolickie czyli wykład 
św. ewangelii na niedziele i święta całego r o k u — prze ło­
żone z n iem ieckiego dla wygody proboszczów osobliwie 
wiejskich  podług 3 popraw nego wydania, tomów 2 

LIGUORI ALFONS. Jak  kochać Jezusa. —  Nauka wywiedziona ze 
słów św. P aw ła  T łóm aezenie przez ks. P rokopa Kapucyna 
w 16ce Kraków 1868 . . . . . .

Ł Ę T O W SK I L. ks. biskup. K a t a l o g  biskupów, p ra ła tów  i k a ­
noników krakowskich, 4 tomy w 4ce. Kraków 1852

— 0  N a ś l a d o w a n i u  Chrystusa, ks iąg  czworo, wydanie 
nowe ozdobne, oprawne w tek tu rkę ,  w 18ce, 1862

LEW AN DOW SKI ,M. ks. Dzieje s ta rego  i nowego przym ierza  z 
ewangeliam i’' na niedziele i święta  ca łego roku, podług 
p rzek ładu  ks W ujka  w 8ce. Ostrów . . . .  

^NICOLAS AUGUST. Bóstwo Jezusa  Chrystusa. Nowe dowody z 
osta tn ich  czasów niedowiarstw a wyciągnięte,  z trzeciego 
wydania p rze jrzanego  i powiększ, przeł. ks J. Dębiński, w 8ce 

ODPUSTY w kośc io łach  zakonnych św. F ranciszka  Serafickiego 
W yznawcy. W ydan ie  trzec ie  z objaśnienia ni i wielu mo­
dlitwami pomnożone, zeb rane  i wydane przez ks. S G. 
Franciszkanina,  w 8ce. Kraków 1869 . . .

OŁTARZ złoty czyli zbiór nabożeństw  dla Chrześcian katolików 
w 8ce, Kraków 1862, oprawny od 1 złr. 20 cnt. do 

OŁTARZYK polski to je s t  zbiór nabożeństw a katolickiego (edy- 
cya pierwsza z roku 1836 . . . . .

PAW ŁOW SK I FRANCISCUS. P rem is lia  S ac ra ,  sive S er ies  et 
G ęsta Episcoporum r, 1. P rem isliensium . E fontibus dorne- 
stic is  et  extanneis congess it  in 8vo. Cracoviae 1870 

PRZEM OW Y pasterskie przy spraw ow aniu  Sakram entów  św. i 
innych  religijnych w 8ce. W a rsza w a  1855 . 

ŚW IĄTKIEW ICZ W . ks. Nauki parafialne na wszystkie niedziele 
i święta ca łego  roku zebrane z dzieł ks. B ona rde la—- tudzież 
o znakomitych wypadkach z Pism a św. 5 t. W a rsza w a  1862

t i r .  ct.
—  50

1 50 
_  30

4 —
-  60

2 50 
— 50 
20  —

1 50 

6 —

1 50

3 —

-  40

-  80 

-  40

3 60

7 50

2 50

2 —

1 60

20  -

1 —

25
25

7 50

1

—  80 

6 —  

2  —

— 30 

1 60

—  50

1 50

2 50
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TYGODNIK Soborowy , pismo zawierające sprawozdania z po­
siedzeń Soborowych, naukowe wykłady i opracowania 
przedmiotów rozbieranych na Soborze, nakoniec kronikę 
ważniejszych wypadków’, z pola rełig ijnego lub innych w 
styczności z Soborem  będących, wyszło 26 N. w dużej 
8ce pod red. ks. Goliana i stanowi zupełną ca łość  dzieła 

WIECZORY pod lipą, czyli historya narodu polskiego, opow ia­
dana przez Grzegorza z pod Racławic, ' L. S iem ieńskiego) 
wydanie zupełnie nowe i odmienne od dawnych, ozdobio­
ne 45 rycinami, wykon, przez W . Eliasza w 8ce. Kraków- 1868 

ŻYWOT św. Ojca F ranciszka z Assyżu, pa tryarchy  trze ch  za­
konów’, z kronik b rae i mniejszych kapucynów wyjęty -- 
z przedmową ks. P rokopa tegoż zakonu w prowincyi pol­
skiej,  eksprow ineyała , w 8ce. W a rsza w a  1863 

BIBLIA łacińsko-po lska  czyli Pismo św. S tarego  i Nowego T e ­
s tam entu  w 4 t  in 8vo. W ilno 1861 . . . .

LIGUORI ALFONS. J a k  nas ukochał Jezus, czyli pobożne męki 
Pańskiej rozm yślanie . . . . . .

GWIAZDKA dzieciom Maryi na m iesiąc Maj . . . — 1
NICOLAS August. Niepokalana dziewica Marya ze s tanowiska

dogmatycznego uważana czyli nowy w ykład  chrześcianizm u 1 2

Nowości nakładu powyższego wydawnictwa:
K s. W . W IE R C IS Z E W SK IE G O . W y k ła d  nauki w ia ry  k o ś c io ła  

k a to lic k ie g o  . . . . . . • •
IRENA czyli Chrześeianie za Domicyana (powieść oryginalna) . 
KAZNODZIEJA KATOLICKI (zeszyt l l lc i  wyjdzie w pierwszej 

połowie m aja  b. r. i zawierać będzie przeważnie nauki 
majowe). P rzedp ła ta  roczna z p rzesyłką pocztową . .

Talr.  5. Rs. 8.50 kp. wychodzi w zeszytach m ies ię­
cznych od 7 do 10 arkuszy druku.

Ks. J. WUJKA. C z y ś c ie c  (p rzed ru k  w y d a n ia  z r. 1579) .
OFFIC1UM PARVUM, po łacin ie  i po polsku, dla użytku k la­

sztorów żeńskich  • • . . . . .
W . W IE L O G Ł O W S K IE G O . Kraków przed czterdziestu  laty 

(wydanie pośmiertne) . . . . . .
S. ALFONSA L1GOURL Nowenna do Ducha św. z rozmyślaniem 

na każdy dzień zacząwszy od W niebows. Chrystusa Pana 
THEOREMA et PRAXIS, to je s t  rozważne y spraw ne ratowanie 

chorych, pomaganie umierającym, posilenie konających, 
dla informacyi kapłanom poczynającym koło chorych p r a ­
cować, przez J. A. Marcheselle, F ranciszkan ina  (przedruk 
wydania z roku 1754) . . . . . .

Ks. I. GAUME’A. Zasady i całość wiary katolickiej, p rzedpłata  
Tom 9ty to je s t  ostatni wyjdzie w maju br. — 
poczem cena dzieła wynosić będzie 

Ks. WUJKA. Postilla catholica mniejsza, p rzedp ła ta  . .
W  czerwcu br. t. j. po ukończeniu, cena dzieła 

wynosić będzie . . . • • • •  
NOWENNA na cześć Niep. pocz. N. P. z powodu cudownego 

medalu . .
FABiOLA (druk ukończony będzie w maju br 
Ks. F. GONDKA. Pielgrzymka do ziemi św. wyd. Hicie (ukoń­

czone będzie w maju b r . )
— Siedm grzechów głównych I Pycha II. Ł a ­

komstwo III i IV. Nieczystość i Obżarstwo razem 
NEVMANN, Kalista wyd Hicie wyjdzie w lipcu br.
GŁOS ŚWIĘTYCH. Z biór m y śli, p r z ep isó w  i rad z a le c o n y  w iern y m  
NIESZPORY^ N IE D Z IE L N E  na c a ły  rok  i na św ię ta  u r o c z y s te  

d o r o c z n e , ja k o  te ż  do ró żn y ch  św ię ty c h  p a ń sk ic h  z a s to ­
s o w a ć  s ię  m o g ą c e  . -

Ks. ANTONIEWICZ. W ianeczek  majowy najsw. Bogarodzicy M.

Książki do nabożeństwa w cenie od 12 ct. do 12 złr. 
Różne dzieła treści religijnych wyszłe nakładem xx. Misyo- 

n a r z y  w W a r s z a w ie .

Wybór dzieł dla „Bibliotek ludowych/1

Zamówienia ekspedyjujQ s^§ bezzwłocznie i z  całą akuratnością.
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Zdzisław Nieszkouski
Dr. medycyny, chirurgii i akusze-  
ryi Akademii paryskiej, Dr. m edy­
cyny U niwersytetu  k rak ow sk iego
wyjeżdża do Szczawnicy na sezon letni, 
jako lekarz ordynujący. 219 1 3 ’

ROTHSCHILD Ł COMP.
Opernring 21 w Wiedniu.

Kupno i sprzedaż papierów  p a ń stw o w y ch , l o ­
só w  p ożyczk o w y ch , akcyj k o lejow ych , banko­
w ych  i p rzem ysłow ych , kuponow , m onet z ło ­

tych  i srebrnych

Zlecenia do c. k. Giełdy
w yk onuje za ?  J ó w k ę  lub odpow iedn a opłatą naj do kła dnie

TOWARZYSTWO * GRY
na 20  c. k austr. i 86 4  r. lo sy  państw ow o na raty p : 8 złr. 
m iesięczn ie . 5  c i ą g n i e ń  r o c z n i e :  1 . marca, 15. k w ie -  
tnU, 1 czerw ca , 1. w rześn ia  i 15. listopada. G łów na w y ­
grana 2 5 0 . 0 0 0  z l r .  najm niejsza w ygrana fi 1 7 0 po 200 złr. 

Każdy u czestn iczący  otrzym uje p o  zupełnej zapłacie  
1 c . k .  a u s t r .  1 8 6 4  r. o r y g i n a l n y  l o s  

na 20 król. w ęg iersk ie  1870 r. p a ń stw o w e  lo sy  na raty 
po 6  z łr . m iesięczn ie  4  c ią g n i e ń  r o c z n i e . 15. lutego,
15. maja, 15. sierpnia i 15. listopada. G łów na wvgrana  
2 5 0  0 0 0  z l r .  najm niejsza wygrana fl. 104 po 2* 0* z łr . 

Każdy uczestnik dostaje po zu p ełnem  sp łacen iu  
1 k i  t il. 1 8 7 0  r. o r y g i n a l n y  In *  ;

na 20  ces  tu re c k ie  1870 r  lo sy  p a n .tw o w e  na r - t r  DO
6 złr. m iesięczn ie. 6  c ią g n i e ń  r o c z n i e :  1. lu te io
1 . kw ietnia, 1 . inaja, 1. sierpnia, 1. października i 1 gru ’ 
dnia. G łów na w ygrana 6 0 0 . 0 0 0  f r a n k . ,  najm niejsza  
w y ; rana 400 frank.

Każdy u czestn iczący  utrzym uje po zupełnej sp łacie
1 c e ą a r s k i  t u r e c k i  1 8 7 0  r . Iom o r y g i n a l n y ;  

na 40 książęco-b ru n szw ick ic  lo sy  p an stw ow e na raty po 
5  z łr . m e s ięczn ie . 4  c ią g n i e ń  r o c z n i e  : 1. lu teg o , 1. 
maja, 1. sierpnia i 1. listopada. G łówna w ygrana 8 0 . 0 0 0  
t n ln r .  najm niejsza wygrana 21 tal.

Każdy uczestnik  ot zym a po zupełnej 9p ła iie
2 książęco-bruiiMZwickie o ryg ina lne  lesy.

w szystkie ciągnienia 
v ażne.

20ka u d zia ło w eg o  kw itu na 1864 r. austr. lo só w  po 8 z łr . 
bez d a lszeg o  ciągnienia.

20ka u d zia ło w eg o  kw itu na 1839 r. 5tej austr. lo só w  
po 10 złr. bez da sz eg o  ciągnienia.

20ka u d zia łow ego  k w itu ‘ na 1870 r. w ę g ie rsk ie  lo sy  po
7 ?łr bez d a lszego  < i ignienia.

P ro m esy  n a  w szystk ie  c iągn ien ia
wszelkie gatunki losów sprzedają się także  

pojedynczo lub na m iesieczne raty.
213 1— ?

Podajmy rękę szczęśc iu !

250,000 I  Crt
w  najkorzystniejszym  razie jako najw yższa w ygran ę  
podaje n»jnow 8ze w ielk ie  losow an ie  p ien ię­
dzy, które przez w ysok i rząd d o zw o l ne i zagw aran­
tow an e je s t .  •

K orzystne urządzenie n o w eg o  planu je«t tego  ro-
"  Przcc'§£u kilku m iesięcy  przez 7  losow ań  

j%, . w .y ię r « n y c l i  w yciągn ięte  zostają, pom iędzy
klorem i znajdrją s ię  ew entualn ie  g łó w n o  w ygryw ają  - 

6 0 0 ,  s  p e c  y  a 1 n i e  z a ś  1 5 0  0 0 0 ,  
1 0 0 . 0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 .  4 0  0 0 0 ,  2 5 . 0 0 0 ,  2 0  0 0 0 ,  

1 2 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  8 . 0 0 0 ,  6 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,  
J  razy  2 . 0 0 0 ,  156 razy 1 O O O , 206 razy
5 0 0 ,  1 1 .6 0 0  razy 1 1 0  etc.

A a jb liŻ M z e J d r u K ie  ciągn ien ie  tej w ielk iej przez  
rząd z p j ę w u r n i i t o w j in e j  lo lcry i p ieniężnoj j e s t  o fi-  
cyaln ie p rzezn aczon e i nastąpi

już 19 i 20. lipca 1871
i kosztuje jako odiiuw ionie do tego  ciągnienia  

1 ć w ie rć  oryginalnego losu  tylko 2  z łr .
1 p ó ł * « « 4  «
1 ca ły  « * « 8  »

za p r z e s i a n i e m  k w o t y  w  banknotach austryackich.
W szelk ie  p » lecen ia  uskuteczn iają s ię  n a t y c h ­

m ia s t  z najw iększą trosk liw ością, i każdy otrzym ują 
do rąk w ła sn y ch  o yginalny, herbem  rząd ow ym  za­
opatrzony los.

L*o zam ów ień  dołączam y gratis potrzebne .u r zę ­
d ow e plany, a po ciągn ien iu  przesyłam y naszym , inte­
resentom  bez w ozw ania  u rzęd ow e listy . ut>

W ypłata w ygranych następuję zaw szo  nijpzwłar 
cz:iiu p o d  j ę w a r a n c y ą  r z ą d o w a  i moźewfevrwin**®*
przysłaną, albo na żą

w ą  r z ą d o w ą  i możewbyć wp 
danie in teresen tów  z'a p<»:rf '

ctw cm  naszych  stosun k ów  na kaidem  m iejscu  Aus-ryi 
sp ow od ow aną.

Nasz d eW  za w sze  sz cz ę śc ie  uwieńcza* i m e .  
daw no dopiero, pom iędzy w ielu  innem' * , ł c ‘
mi w ygrnnem i u zyskaliśm y 3 ra*y. 
głów ne w ygrane, jak ofir.yalne 
i te w ygran e  interesantom  sami w y p ,a  >'•

liezrć  r.a to , że  w  takim
v ygran e  i

W  skutek tego  m ożna ' v  ” -■"»•
przed ięb iorslw ie  na p r a w d z ^ y  . .  P O d « t « w a r h  
ugruntow ał.em  liczn y b ie rz -j f ‘9 . . . "ypada przeto

S. Steindecker i Spółka,
dom bankowy i wekslowy w Hamburgu,
zakupna i 9£ rze<l£«Z^ w f zelkich gatunków  eb ligacyi  
państw ow ych , akcyi kolei żelaznych  i lo só w  p o­

życzk ow ych .

I’ - Dziękujem y przytem za darowane 
nam dotychczas zaufanie, zapraszajac 
z rozpoczęciem nowych losowań do 
udziału w’ tychże, starać sie będzie­
my szybkim i rzetelnem usłużeniem  
zasłużyć na zupełne zadowolnienie  
naszych szanownych interesentów.
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Wydawca, Ks. Otton HołjBsŁi W drukarni ząkł. naród. im. O s s o l i ó ś k l c h  pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


